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Nielionorowo —  i niezdrowo.
Przeciwnicy r e f o r m y  w y b o r c z e j  w naszym 

Sejmie, wojują najczęściej frazesem, że i ta  reforma, 
jakiej my bronimy, nic da jeszcze takiego prawa wy­
borczego, któreby odpowiadało zasadom bezwzględnej 
s p r a w i e d l i w o ś c i ;  żo wogóle jes t  kwestya, co 
jest w tych sprawach zupełną sprawiedliwością; żc 
pod tym względem są jeszcze pomiędzy uczonymi, a 
także i pomiędzy praktycznymi politykami bardzo 
wielkie różnico zdań itp. Rozkłada się przy tom cały 
kram uczoności, zaczerpniętej z pierwszej lepszej eu- 
eyklopedyi politycznej — opowiada się, jakie nowe 
systemy wyborcze wymyśli! ten lub ów (zazwyczaj 
konserwatywny) uczony — i dochodzi się do takiego 
wniosku: My konserwatyści, zgodzilibyśmy się chętnie 
na reformę, nawet daleko sięgającą — alo udowodnij­
cie nam, że wasz projekt jes t  absolutnie sprawiedliwy, 
że jes t  doskonały, a póki tego nic udowodnicie, póty 
trzymajmy się tego, co jest.

Gdyby według tych reguł postępować — to nigdy 
w ustawodawstwie nie postąpiłoby się ani kroku na­
przód. Nie możnaby ani ustawy wyborczej, ani żadnej 
innej zreformować. Pozostałby na wieczne czasy ska­
mieniały stan rzeczy obecny. Bo nie ma ustawy bez­
względnie sprawiedliwej — nie ma systemu wybor­
czego doskonałego, bez zarzutu w teoryi, bez pewnych 
stron ujemny cli, jakie dopiero doświadczenie wyka­
zuje. Wyniki poczynionych doświadczeń zużytkowy- 
wać — ustawodawstwo i instytucye polityczne przy­
stosowywać do zmieniających się stosunków społe­
cznych — wprowadzać do ustaw i do instytucyj to 
zmiany, jakie są na czasie —  to jest najwyższy, 
praktyczny rozsądek ustawodawcy i polityka. Wszak 
w ten sposób rozwijała się angielska konstytucya, 
bez pretensyi do doskonałości, ale z tą  olbrzymią 
zdolnością przysłonę vywnuiia się d-j wymagań społe­
cznego rozwoju, jaką właśnie w angielskich inslytu- 
cyacli politycznych podziwiamy. W  ten sposób doko­
nywany rozwój ustawodawstwa, jes t  prawdziwie o r ­
g a n i c z n y  — za pobiega przewrotom, konserwuje, co 
dobre; odmienia, co się już przeżyło.

I  tą  zasadą kierujemy się, broniąc — z bar­
dzo drobnemi zmianami — tej reformy wyborczej, 
około której w r. 1898 skupiły się w Sejmie wszy­
stkie postępowe żywioły.

Gdcbyśmy szli bezwzględnie z a s a d n i c z o ,  
musielibyśmy przemawiać za zniesieniem ku ryj wy­
borczych i za glosowaniem w jednem kole wybor- 
czem w obrębie każdego terytoryalncgo okręgu wy­
borczego. Bo te kurye, jakie są, to nie reprezenta- 
cya interesów — jak się je eufemicznic nazywa — 
to zlekka tylko zmodernizowana reprezentacja s t a ­
n o w a ,  w której brak stanu najliczniejszego, wiej­
skich i miejskich robotników, nie objętych żadnym 
cenzusem podatkowym. Ale wiemy — że to zasa­
dniczo najsłuszniejsze żądanie zniesienia ku ryj wy­
borczych. dziś jes t  w Austryi jeszcze niewykonalne,
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—  Dlaczego w dzień tryumfu twego tak gro­
bowo słońce świeci, ptaki umilkły, żaden listek 
szmerem nas nie powita, natura , zaczarowana 
grozą i strachem — czeka wyroku, czy zmiłowa­
nia ?

—  Wyroku Boga!,.. Są w naturze chwile ocze­
kiwania i tęsknoty za, lepszymi światami, bo i ona 
ma duszę, objawiającą się w tęsknocie. Tęsknota 
jest objawieniem każdej duszy...

—  Tęsknisz? — szepnęło dziewczę.
—  Tęsknię za twoją duszą i za tern wszy- 

stkiem, co nieujetc, wielkie, niedościgle. Tęsknota 
łączy duszę moją z wiecznością i z pragnienia­
mi nieuchwytnemi, zsyłanemi nam z innych świa­
tów . . .

—  I  mimo tej tęsknoty, co ci serce wypełnia, 
masz siły ciężko pracować, walczyć, zwyciężać, żyć 
na pustkowiu wśród zapasów z naturą?

— Cuci mnie i rozkosz sprawia ta  walka. Bo- 
vję się tylko ludzi. Naiwność moja w walce z ludźmi

jest  wielkim moim grzechem, a nie mogę się pozbyć 
wiary w ich uczciwość i prawość. Uczciwym być tak

a w Galicyi jeszcze bardziej. Niewykonalne nie sa­
mo w sobie, ale dla tego, że w tych ciałach parla­
mentarnych, jakie są, ono bezwarunkowo przepro­
wadzić się nie da — a gdy państwo swego syste­
mu reprezentacyjnego do tego nie zastosuje, to ani 
Sejm galicyjski go nie przyjmie, ani w razie przy­
jęcia, saukcyi ula samej tylko Galicyi się nie uzy­
ska. Stawiać dzisiaj żądania tak daleko sięgające — 
znaczyłoby, poświęcać rzeczy, dziś możliwe, dla ta ­
kich, na które jeszcze bardzo długo czekać przyj­
dzie —  zrzekać się naprawy na rzecz dalekiego 
ideału.

Więc przyznajemy, że projekt, przez nas bro­
niony, nie jes t  ani idealnie sprawiedliwy, ani też co 
do swej użyteczności doskonały. Przyznajemy, że 
w razie przyjęcia go, kwestya dalszych reform po 
pewnym czasie znowu przyjdzie na stół. Ale wiemy, 
żo będzie on znakomitym krokiem naprzód w rozwo­
ju naszego prawa wyborczego, ze stanowiska zaró­
wno sprawiedliwości, jak  i użyteczności.

Żc reprezentacja  m i a s t  w Sejmie jes t  skan­
dalicznie niesprawiedliwa, tego już chyba dowodzić 
nic trzeba — zwłaszcza po ostatniej uchwale Sejmo­
wej, powiększającej liczbę posłów z miast. Tylko 
Sejm w tym wymiarze sprawiedliwości byl nadto 
skąpy, lękliwy — przeto my żądamy większego, peł­
niejszego jej wymiaru.

Że reprezentacja całej tej ludności, która stoi 
po za cenzusem wyborczym, byłaby choć częściowym 
wymiarem sprawiedliwości, o tem mogą wątpić chy­
ba tylko ci, którzy na oczywiste fakty zamykają 
oczy, upornie przecząc prawdzie widocznej, leżącej 
na powierzchni życia, każdemu przystępnej. Ta lu­
dność nie płaci podatków bezpośrednich, ale wysokie 
bardzo podatki pośrednie, konsumcyjne, obciążające 
niezbędne artykuły życia. Ona płaci podatek krwi, 
zarówno z innemi warstwami ludności. Więc obo­
wiązki ma te same, co inni — praw żadnych. O jej 
sprawach rozstrzygają posłowie, wybrani bez żaduo- 

,go jej udziału. Do niedawna była w tem niesprawie­
dliwość —• nie odczuta, niezrozumiana przez tych, 
których dotknęła. Ale od jakich dziesięciu lat nie­
sprawiedliwość ta  jest odczuta i zrozumiana. Te 
warstwy w większości swej już przechodzą przez 
szkoły — już się w nich obudziło poczucie ludzkiej 
godności — poczucie praw obywatelskich, bo mimo 
wszelkich sztucznie stawianych trudności, oświata, 
nie tylko szkolna, różnemi szparami do ludności tej 
się przeciska. A z chwilą, gdy temu, kto doznaje 
niesprawiedliwości, oczy się na nią otworzą, gdy jej 
poczucie go przeniknie — z tą chwilą niesprawie­
dliwość staje się stokroć dotkliwsza.. Wreszcie przed 
trzema laty te warstwy ludności (dostaly prawo wy­
borcze do reprezentacji państwa — a dotąd me mo­
gą go w kraju, we własnym kraju uzyskać! Więc 
rzecz prosta, że poczucie niesprawiedliwości spotę­
gowało się jeszcze.

Powiadacie : to agitacja. Że początkowo było 
tylko agitacją  — to może być prawdą. Ale jeżeli i

łatwo, oszukiwać tak ciężko i trudno Gdyby ludzie 
energię swoją, potrzebną do oszukaństwa, zużywali 
na rzeczy proste i uczciwe, jakieżby olbiaglnie re ­
zultaty były z tego!... Prawda — szepnął jakby do 
siebie — tyle sit zużyć na szkodę ludzi i własną — 
nikczeiniiość... Czyż to więc wielka moja zbrodnia, 
że tego zrozumieć nie mogę i w każdym, kto wy­
ciąga do mnie rękę, widzę brata, człowieka idei... 
Czyż ja  mam czas śledzić, dociekać, podchwytywać 
duszę ludzką i badać j ą ,  czy to jest nędzna dusza 
łotra, czy szlachetna uczciwego człowieka? A prze­
cież i wielcy ludzie mają często podle dusze. Na­
tura mówi do mnie: znajdź klucz do mego serca i 
otwieraj. J e s t  to jeden wielki klucz mądrości, a do 
każdego serca i mózgu ludzkiego potrzeba innego 
k lucza ; najtrudniejszego do otwarcia mózgu nikcze­
mnego głupca.

— Biedny pan jesteś. Czyż koniecznie musisz 
się stykać z ludźmi ?

Zaśmiał się cicho i rzewnie, lecz ten śmiech 
jego krajał serce smutkiem, wydobytem z głębi 
serca.

— Do dziś wystarczył Feliks i piętnastu Ma­
zurów. Od dziś przedsiębiorstwo nasze wymaga u- 
rzęduików, kredytu, kapitałów, wielkiego aparatu...

-— Cieszcie się tem, co macie — szepnęła.
—  Szkoda życia i pracy. 5lamy zaledwie tro­

szkę dla siebie. Ludzie patrzą na nas i czekają. 
Jakże oni są biedni i niezaradni!... Szkoda życia — 
powtórzył cicho. —  Usłucham cię —  i cóż dalej — 
pustka...

dziś jeszcze agitacją  to nazywacie, w takim razie 
głównym w tej sprawie agitatorem uznać musicie 
takiego konserwatystę, jak — hr. Kazimierz Ba- 
d o n i .  J e g o  reforma wyborcza, przed trzema laty 
wprowadzona w życie , to najsilniejsza w tej spra­
wie i najskuteczniejsza agitacja. Gdyby sejmowa 
ustawa wyborcza me została teraz zmieniona —  ci 
wyborcy, którzy w roku 1897 przy wyborach do 
Iłady państwa otrzymali karty legitymacyjne i ma­
sami glosowali, przy przyszłorocznych wyborach sej­
mowych, nie dopuszczeni do glosowania, zapytają: 
d l a c z e g o ?  Oni wtedy stanęli na wyższym szczeblu 
praw obywatelskich, a teraz będą zeń zepchnięci — 
d l a c z e g o ?  Oni wiedzą to i rozumią, że nabyli 
w p a ń s t w i e  prawa, że je wykonywali — a teraz 
ty cli praw w k r a j u  wykonywać nie mogą — d l a ­
c z e g o ?  Wśród tych zapytań dokonane w roku 1901 
wybory sejmowe, staną się same przez się agitacją 
tak potężną, że wszelka inna agitacja  będzie zby­
teczną.

Tych nierozwiązanych pytań trzeba uniknąć — 
tę agitac ję  Irzeba uprzedzić. A stanie się to tylko 
w ten sposób, jeżeli j u ż t e r a z ,  przed sejmowy­
mi wyborami, przeprowadzi się taką reformę wybor­
czą, któraby nie uszczuplała praw już nabytych i 
prawo wyborcze w kraju oparła na tej samej szer 
szej podstawie, na której jest oparte prawo wybor­
cze w państwie.

J e s t  to rozwój n o r m a l n y ,  tak i,  o którym 
mówiliśmy powyżej. J e s t  logiczna konsekwencja h-  
storycznego faktu, który się już cofnąć nie da, ja ­
kim była Badeniowska reforma wyborcza. J e s t  bu­
dowanie na danych podstawach, a nie wywrót ja­
kiś, ani skok gwałtowny. I  niech się nasi krajowi 
ustawodawcy zastanowią: co lepiej, czy teraz, d
browolnic, p ó k i  c z a s ,  reformę przeprowadzić — 
czy zwlekać z nią, aż przyszłe sejmowe wybory 
rozbudzą tę wyżej wspomnianą agitację na tle 
owych zapytań: „dlaczego"? A może... czekać, aż 
przyjdzie rząd i uchwalić l c a ż c ?  Byłoby to i n i e -  
z <1 r  o w o i — n i e b o  n o r  o w o.

SHąprska jsaiitjka przrajsłowa.
*

Z urzędowego sprawozdania, jakie minister 
handlu Hegedues przedłoży! Sejmowi węgierskiemu, 
dowiadujemy się, ze w r. 1899 rząd węgierski wy 
dal na subwencje dla przemysłu fabrycznego łączną 
sumę 395.400 koron, nadto zaś przyznał już ogoleni 
542.000 koron, Tytułem zasiłków państwowych dla 
fabryk, które bądź w r. 1900, bądź w r. 1901 na­
pę wne powstać mają.

Pod ingerencją ministeryaluą pozostawało 
w ubiegłym roku 24 nowo założonych przedsiębiorstw 
fabrycznych, reprezentujących około 29 milionów ko­
ron kapitału zakładowego i liczących razem 7.900 
robotników. Oprócz tego rozszerzono przy pomocy 
rządu 17 fabryk, które istniały już dawniej.

Dziewczę chciało zawołać: Masz mnie, moją 
miłość, rozkosz miłości, ciche szczęście, spo­
kój, książki, które kochasz. Nie śmiało, czuło, żeby 
to był egoizm — i przelękło się...

—  Życie to walka — rzekła smutno — a mnie 
się czasem zdaje, że życie to cisza, mądrość, pano­
wanie duszy i myśli ludzkiej mul światem...

—  Gdyby wszyscy mędrcy odcięli się od ludzi 
i szli na nirwany, ludzkość popadłaby, jak  w Iu- 
dyach, w aputyę, zbrodnię i dzikość. Ludzie po­
trzebują walki szamotań s i ę , cierpień i pragnień.

— Czyż nie szkoda życia? — jak echo, za 
Tadeuszem szepnęła Marya.

Tadeusz znowu się roześmiał cicho, smutno, 
rzewnie, że aż się serce krajało.

— I  tego szkoda, i tego szkoda, wszystkiego 
szkoda, a życie jedno, róbmy więc t o , co nam los 
każe i udźwignąć możemy. Co do mnie, czuję się 
dopiero w pełni życia, gdy wytężam całą moją ener­
gię mózgu i muskułów, ą szczęśliwy, gdy dusza po 
promieniach myśli wyrywa się po za światy.

Dreszcz przebiegi po /ciele dziewczyny, ręka 
jej zadrżała, przylgnęła do towarzysza i powiedziała 
z silą, płynącą wprost z duszy:

— Kocham cię!...
Słońce białe, zimne rzuciło srebrne promienie 

z po za liści dębu do icli stóp, zamigotało na twa­
rzy Tadeusza, objęło postać dziewczęcia. Stali w tych 
świetlanych blaskach na srebrzystej murawie, zapa­
trzeni w siebie.

(C. d. n.).
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W liczbie przedsiębiorstw, które zc skarbu 
państwowego korzysta ły  było przodewszystkium 10 
rozmaitych fabryk t k a c k i c h ,  a to ośm nowych, 
dwie rozszerzone. Je s t  w nich inwestowany łączny 
kapitał 9'7 milionów koron, liczba zatrudnionych 
robotników wynos. 3.540 osób, liczba mechanicznych 
warsztatów tkackich 1.950. W szczególności powsta­
ły już, lub są w budowie jedna tkalnia jedwabiu, 
trzy tkalnie bawełny, fabryka płótna, fabryka nici, 
fabryka kapelt&szy, fabryka sukna i t. p.

W drugiej linii starał się rząd o wprowadzenie 
przemysłu c h e m i c z n e g o .  Itok ubiegły na Wę­
grzech zaznaczy! się powstaniem w tej gałęzi sie­
dmiu większych zakładów przemysłowych, z łącznym 
kapitałem 8  o milionów koron i 1.070 robotnikami. 
Obok przedsiębiorstw wytwarzających chemikalia we 
wlaściwem tego słowa znaczeniu, znajduje się tu 
także jedna fabryka świec.

W dziedzinie przemysłu ż e l a z n e g o  i in a- 
s z y  n o w e g o  powstało nowych fabryk pięć, a siedm 
tlawnych doznało znacznego rozszerzenia. Pracuje 
w nich wszystkich 24Q0 robotników, Kapitał zakła­
dowy przedstawia cyfrę 7*5 milionów koron. W rzę­
dzie ty di przedsiębiorstw znajdujemy jedną fabrykę 
drutu miedzianego, fabrykę kabli, dwie fabryki na­
rzędzi, fabrykę maszyn do szycia itp.

Obecnie są w toku rokowania, dotyczące 31 
większych fabryk nowych, a mianowicie: 14 pro­
jektów odnosi się do przedsiębiorstw t k a c k i c h ,  
które przypuszi zalnic mieć będą 1500 nowych war­
sztatów mechanicznych, 5000 robotników, z łącznym 
knpilalem zakładowym 18'4 milionów koron, dalej 
jes t  w projekcie G fabryk chemicznych (dla wytwo­
rzenia farb anilinowych, wyrobów gumowych, nowych 
materyj świetlnych itp.) z kapitałem łącznym G 
milionów koron i około 2000 robotników, nadto dwie 
fabryki maszyn, fabryki brykietów, zakłady prze­
myśla drzewnego itd.

Ogółem w 126 wypadkach prowadziło minister­
stwo handlu 'na Węgrzech w r. 1899 układy, w przed­
miocie założenia fabryk, w 70 wypadkach, jednak 
rokowania zakończyły się ujemnie, a to bądź z po­
wodu zbyt wygórowanych wymagań stron intereso­
wanych, bądź dlatego, żo interesenci „mimo nawet 
pomyślnego układu z rządem, cofnęli się w ostatniej 
chwili, ulegając naciskowi z zewnątrz1', w niektórych 
wreszcie wypadkach z tego powodu, że przedmiotem 
próśb o subweneyu była fabrykacya takich artykułów, 
których nadzwyczajne popieranie ze strony państwa 
nie wydało się rządowi koniecznie wskazanem.

Czytając powyższe sprawozdanie, zastanawiając 
się nad jego cyframi i szczegółami, podziwiać trzeba 
zelazną konsekweneyę, z jaką  rząd węgierski akcyę 
popierania i budzenia przemysłu fabrycznego w kraju 
od szeregu lat przeprowadza.

Co prawda, jes t  jeszcze kwestya otwarta, czy 
takie bespośreduia, pieniężne angażowanie funduszów 
państwowych w bądź co bądź prywatnych przedsię­
biorstwach przemysłowych jes t  środkiem bardzo 
w'skazanym i dla zdrowego rozwoju przemysłu poży­
tecznym, — czy przeciwnie do pewnego stopnia nie 
osłabia inieyatrwy prywatnej, czy nie rozkaprysza 
stron interesowanych, czy nie prowadzi łatwo do 
nadużyć, czy nie pobudza do sztucznych, a ryzyko­
wnych przedsięwzięć i t. p. Na pytania te odpowiedź 
może wypaść rozmaicie. Atoli jedno jes t  pewno i 
dyskusyi nie ulega, to fakt, żo wytężona działalność 
i zadu węgierskiego na polu zachęty przemysłowej 
nmże i powinna służyć za wzór, godny naśladowania 
także gdzieindziej.

Rząd austryacki n. p. nie potrzebowałby nawet 
sypać pieniędzmi dla nowopowstających łub rozszerza­
jących się przedsiębiorstw przemysłowych, aby zje­
dnać sobio zaufanie i wdzięczność świata, przemysło­
wego. Wystarczyłoby energiczno tchnięcie świeżego 
dacha we władze administracyjne, wypędzeni o, z nich 
biurokratycznego s/.lendryanu, pouczenie tych władz 
i przypilnowanie, że obowiązkiem ich jest ułatwiać, 
zachęcać, przyspieszać, a nie szykanować, latami 
calemi zwlekać z najpilniejszymi „kawałkami4' i ka­
mieniami rzucać pod nogi wszelkiej inieyatywie pry­
watnej.

G d jb y  ty lko  ty ło  dało się r a z  w reszc ie  w' Au- 
s try i u zyskać  i gdyby  nad to  ta k ż e  ś ru b a  podatkow a 
p rz e s ta ła  być wam pirem . w ysysa jącym  soki żywotno 
v. wszystk iego , co ty lko  żyć i ru sza ć  się zaczyna, 
to p rzedsięb iorczość  na  p >lu przeinysłowem  d a łab y  
sobie radę ,  i rozw ija łaby  się n iew ątp liw ie  o w łasnych 
Kiłach, nie s ię g a jąc  n aw e t  w cale  do w orka  rządow ego .

Z !oży dziennikarskie j.
( O ryg in a ln a  korespondency*  S łow a Polslcicgou).

W iedeń, 18 m arca.
(,J K ). P rz ed w cz o ra jsz e ,  p ią tkow e, posiedzenie 

iz b y  przypom niało  p iękne czasy  lladcniow.sk i ej epo ­
ki. A le  ja k ż e ś m y  się  od owej chwili zm ienili!  Gdy 
w ó w c z a s - — w n iezapom nianym  l is topadz ie  1897 r . — 
polieya po r a z  p ie rw szy  w kroczy ła  do Izby ,  tej „ark i 
przymierza*1 między pańs tw em  a  narodem , wiuok 
<'w oddziała ł t a k  s t ra sz l iw ie  n a  łożę d z ie n n ik a rs k ą ,

systemy nerwowe daleko wytrzymalszo, ale wprost 
usposobienie skłonne do htunorystyki... wobec dzie­
jowego dramatu. Tym słabym wyjątkiem był dzien­
nikarz — węgierski. Ci zaś, którzy pozostali, mieli 
już poprzednio dość czasu powoli przyzwyczajać się 
do myśli, że skoro nie zjawi się jakiś deus ex ma­
china, który uiituje się nad chorym parlamentem i 
łagodną ręką użyczy' mu ratunku, pozostaje jeszcze 
tylko — polieya. Taka była nieunikniona konsekwen­
c ja  fatalistyczuej polityki hrabiów Taaffe-Badeni — 
i rzeczywiście spełniła się.

Po tom przesileni® które Badeni przepłacił 
życiem polityeznem, okazał się wszelki ratunek dla 
parlamentu jako spóźniony. Organizm jego je s t  na 
skroś zatruty. The morał In san ity  przybrało roz­
miary tak wielkie, zatruta wszelkiego poczucia dla 
owej ongi przysłowiowej parlamentarnej przyzwoito­
ści dosięgła już ty cli gronie kontrastu, iż obecnie, 
gdy gość jakiś w najordynarniejszej knajpie w7 NIN. 
dzielnicy zachowa się nietaktownie, przywołują go 
sąsiedzi lub gospodarz Jo refleksyi uwagą, że prze­
cież nie znajduje się w parlamencie. Co najgorsze 
jednak w tej całej, nad wyraz bolesnej sytuncyi : 
że nictylko tłum poselski jest zdemoralizowany dzię­
ki hrabskini rządom, nictylko obywatelstwo, uczę­
szczające na gaierye, przychodzi do Izby, jak  się 
chodzi do cyrku na blazeńshie produkeye klownów — 
i jeśli posłowie zachowają się przypadkiem parę go­
dzin z powagą, godną Izby deputowanych, publika 
ma do nich żal... Ale najsmutniejszy w tem wszy- 
stkiem jes t  fakt, że prezydent Izby sam również 
uległ zarazie! Ten prezydent, który jodynie może 
byłby w7 stanie natchnąć zdrowiem skołataną duszę 
ciała prawodawczego.

Okazało się to właśnie na piątkowmm posiedze­
niu. Posłowie narodowcy niemieccy wnieśli interpela- 
cyę w sprawie całej masy skonfiskowanych artyku­
łów7, przy czcm nic omieszkali w7szyst.kic te artykuły 
in cxtenso wydrukowane ponnlepiać w7 interpelacyi. 
Według regulaminu izbowego interpelacya musi być 
odczytana (recie: wydrukowana w stenograficznym 
protokole, bo na czytanie więcej, prócz tytułu, nie ma 
czasu), chyba, że prezydent uzna. treść lub formę 
dokumentu za zdrożną. W takim razie jednak pre­
zydent powinien, według istniejących precedensów, 
zarządzić tajne posiedzenie i zasięgnąć uchwały Izby, 
czy interpelacya ma wejść do stenograficznego pro­
tokołu lub nie.

W ostatnim wypadku interpelacya posła I ra  i 
tow. obejmowała 120 stronic druku. Ilość podpisów 
wynosiła przepisaną cyfrę — 15, więc prezydent 
z obowiązku musiał zawiadomić o tem Izbę —  i to 
albo przez zwykle odczytanie, albo na tajnem posie­
dzeniu. Cóż jednak robi prezydent dr. Fuchs? Nie 
mając sam czasu przeglądnąć iiiterpelacyę, a przeczu­
wając, że musi zawierać dużo nieprzyjemnych rzeczy, 
oddaje ją  do c e n z u r y  jakiemuś zwykłemu urzędni­
kowi z dyrekcyi parlamentarnej!... Ten urzędnik po 
kilku minutach orzeka, iż interpelacya me nadaje się 
do odczytania.

Pomińmy w tej chwili nietaktowność prezyden­
ta, aby sąd nad całą grupą deputowanych, -wnoszą­
cych interpełacyę, poruczać jakiemuś zaschłemu biu­
rokracie... W szak parlament jes t  samodzielną repu­
bliką, rządzoną wkisnemi prawami. Obywatele jej 
są nietykalni, są wyżsi ponad istniejące ustawy, bo 
sami jo tworzą i kontrolują. Jedyne przepisy, obo- 
wiąy.njące ich, to 80  paragrafów regulaminu izbowe­
go (Geschfiftsordnung) i h'J paragrafów, zawierają­
cych przepisy zachowania się po za obrębem Izby 
w obrębie parlamentu (Hausordnnng). Jako kwiat 
narodu wybierają z pomiędzy siebie wodza, przewo­
dniczącego obradom, który jako prim us inter pares 
powinien przyświecać przykiadem przestrzegania i 
obrony przywilejów Izby.

Je s t  to zadanie nadzwyczaj trudno, ale też 
parlamentarzysta tak doświadczony, jak p. Fuchs, 
miał czas ocenić ogrom obowiązku, zanim się go 
podjął. Kierować obradami kilkuset niesfornych lu­
dzi, z których co najmniej trzy czwarte choruje na 
manię wielkości — i utrzymać ich w karbach po­
słuszeństwa. silą własnej powagi — temu ani p. 
Fuchs, ani p. Abiuhn.mowioz, ani p. Ohlumetzky nie 
byli zdolni podołać. Dlaczego? Ponieważ nie potra­
fili kolegom swoim zaimponować rzeczywistą powa­
ga, tą —  płynącą z duszy. J ak  długo parlament 
austryacki istnieje, według zgodnego zdania wszy­
stkich, jedyny S m o 1 k a. był p r 1 w d z i w y m pre­
zydentem Iaby. Mimo, że był to stary rewolucyoni- 
stn, a przecież cała Izba, bez różnicy stronnictw, 
korzyła się przed jego rozkazem.

Świętom imieniem Smolki prezydent Fuchs one- 
gdaj zasłaniał swój nielegalny postępek! Gdy bo­
wiem otrzymał krytykę swego prywatnego cenzora, 
pozostawało mu tylko zarządzić tajno posiedzenie 
laby. Jego nie uczynił. Zwrócił się natomiast pry­
watnie do dwóch posłów, podpisanych pod interpe- 
lacyą — i skłonił ich do cofnięcia podpisu. Wpraw­
dzie p. Fuchs wypiera się, aby tak postąpił, ale 
jes t  faktem, że tak było. Jakkolwiokbądź jednak, 
prezydent s a m nic powinien był dopuścić do cofnię­
cia podpisów, bo to jes t  absolutnie niedopuszczalne! 
A jeśli dopuścił, w takim razie popełnił nadużycie, 
dla którego nawet przydomki, nadawane przez Solio-

nererowczyków, nic są za silne. Bo i cóż tym lu­
dziom pozostaje innego do zrobienia, juk badaj w ten 
sposób napiętnować stronniczość prezydenta? Na­
zwali go lot rem, szubicnieznikiom, złodziejem, rabu­
siem... Brakowało tylko wystawień języka, p!wania 
i t. p. gestów. A na to w.-yystko p. Fuchs oświad­
cza, że nie czuje się wcale obrażonym i postępowa­
nie swoje opiera na brzmieniu §. 57 regulaminu 
Izbowego, który już dr. Smolka w podobny sposób 
wykłada!. Zaledwie wymówił to imię, zagrzmiały 
liczne oklaski. W dalszym ciągu oznajmia prezydent, 
że konfiskata, zarządzona przez prokuratora., jest dla 
niego gwarancyą nieeenzuralnuśei również w parla­
mencie.

Taki gwałt, takie poniżenie parlamentu przez 
własnego prezydenta, musi wyrodzić gwałt! Gdzież 
więc szukać obrony przed §. 24 ustawy prasowej, 
skoro już jej nawet parlament nie użycza? Prezy­
dent zabija powagę parlamentu, a parlament — za­
bija. sam siebie. Bo gdy pod koniec posiedzenia po­
seł Wolf postawił nagły wniosek, aby nad oświad­
czeniem prezydenta otworzyć debatę, w której oka­
że się, iż dr. Smolka nigdy nie mógł w podobnych 
wypadkach powoływać się na §. 57 regulaminu, że 
więc tom samem pamięć Smolki jest zbcszczeszczi. 
J ą  — jak wobec tego wniosku zachowała się Izba? 
Jak  zachowało się Kolo polskie? Wszyscy gloso­
wali — przeciw wnioskowi. Za wnioskiem byli jedy­
nie socyaliści i radykali niemieccy.

Gdy prezydent oznajmił rezultat glosowania, 
Schonerer zaryczal:

„Ten parlament jest wart swego prezydenta!"
A Wolf:
„Jesteście wszyscy lokajami!"...
W ilu wypadkach nie ma słuszności?...
Działo się to na czternastera posiedzeniu w bie­

żącej sosyi, otwartej 22 go lutego. Wczoraj — po 
15-stom — odroczono sesyę. Co dotąd zrobił parla­
ment — jest marnością. Prócz załatwienia sześciu 
lub siedmiu drobnych przedlożeń — nie zrobił nic. 
A mimo to są ludzie, którzy już dlatego, że to po 
raz pierwszy od paru lat Izba nic rozchodzi się 
po to, aby uczynić miejsce §. 14-st.emu, wnioskują, 
iż legislatywa jest w porządku, iż znowu nastają 
dobre czasy, iż obstrukeya czeska nie istnieje, bo 
Czesi zgodzili się na koutyngens rekruta.

Ale to złudzenie! „Rekruci44 bowiem nigdy nic 
natrafili w austryackiej Izbie na obstrukeyę, jeśli 
zaś dotąd pobierani zostawali bez uchwały, działo 
się to tylko dlatego, ponieważ w ogóle do obrady 
nad uchwalą od dwóch lat nie przyszło — w po­
wszechnej zamieszce.

Że ostatnimi czasy zamilkł spór językowy, nie 
wynika stąd, że go już nie ma. Gdy prezydent wczo­
raj życzył swym kolegom przyjemnych świąt i miłe­
go zobaczenia z powrotem w Izbie, zabrakło nawet 
zwykłych oklasków. Posłowie ignorowali się wzaje­
mnie. Izba wypróżniła, się w jednej chwili. W pięć 
minut po zamknięciu sesyi, zgasły światła na galc- 
ryaeli, potem na dole —  i tylko nad stołem prezy­
denta świeciło ich parę.

Służący sprzątali papierj7. W  Izbie nie ma ni­
kogo. Gaierye również puste. Tylko w loży dzienni­
karskiej jeden człowiek. . .

Nagle z lewych i prawych kuloarów brzękły 
drzwi i dwie męskie postacie weszły do Izb* — i 
spotkały się w samym środku heiuiryklu przy pul­
picie premiera. Jeden z nich byl Węgier, drugi 
Czech. Węgier trzymał w ręku pergaminowy rulon 
z wielkim napisem: „Ugoda11. Czech szedł próżno.

Podali sobio ręce: „Do miłego widzenia w ma­
ju  — tu ta j44.

Jeszcze jedna lampka. W jej świetle widać 
aureolę, unoszącą się nad głowami bratniej pary — 
i napis : „ Yiribus unitis /“

KORESPONDENCIE.
W a r s z a w a ,  18 marca.

(Z  chwili.)
Pismo ludowo Zorza zaczęło nareszcie wycho­

dzić. Dzisiaj pojawił się numer pierwszy z podpisom 
adwokata przysięgłego Emila Waydla jako redakto­
ra i wydawcy.

Książe Imcretyński wyjeżdża w dniu 10 kwie­
tnia do Petersburga. Z wyjazdem geuorał-gubernatora 
do stolicy państwa, łączy się projekt zmian służbo­
wych na ważniejszych urzędach w Królestwie pol- 
skiem.

Z chwilą przejścia drogi dąbrowskiej tm rzecz 
skarbu, rozpoczęła, się, że tak powiem, zmiana poli­
tyki kolejowej.

W tych dniach warszawska kontrola dróg skar­
bowych otrzymała od generała -Bobka, głównego kon­
trolom dochodów państwowych, poufne zalecenia na­
stępującej treści. W  pierwszy® generał Łobko zwra­
ca uwagę zarządu, że w kontroli pracuje 70 prc. 
katolików; w drugim nadmienia, żc nadal nowe urzę­
dy nie mogą być obsadzane Polakami. Charakte­
rystyczno.

Grający od dni paru tea tr  rosyjski pod dyre­
k c ja  Dońskiego nawet w swoich sferach cieszy się

5 jeden z jej członków zemdlał i 
■ędzej wynieść. Pozostała reszta —

musiano go ezem- 
- okazała nictylko

t tg t e r y c  w e łn ia n e , B a t i / s t y ,  Z ep h iry .  
Foilc , P e r k a t e , S a t y n y  n a j m o d n i e j s z e
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średniem powodzeniem, natomiast wystawę Werc- 
szczagina zwiedza wiele osób, zwłaszcza pełen pla­
styki cykl Napoleoński przykuwa widza. W gronie 
członków Kasy literackiej powstał projekt zaproszenia 
Henryka Sienkiewicza na pierwszego członka hono­
rowego i utworzenia biblioteki imienia twórcy „Po­
topu" w lokalu „Kasy". Byleby się tylko na projekcie 
nie skończyło, bo u nas przecie jes t  jeszcze wzgląd 
na to, k t o  projektuje, nie zaś co  projekt opiewa.

Teatr ludowy, przedłużywszy kontrakty z a r ­
tystami, będzie dawał przedstawienia nadal w tym 
samym budynku aż do lata, letnią zaś porą w parku 
Aleksandryjskim na Pradze. Budowa „domu ludowego" 
rozpocznie się pod jesień.

Szczepanik wszed! obecnie w modę na war­
szawskim bruku, mamy więc tkaniny a la Szczepanik, 
karty pocztowe z wizerunkami wynalazcy, i tysiące 
przedmiotów, chrzczonych nazwą Szczepanika, niema- 
jącycli zresztą z słynnym rodakiem nic wspólnego. 
Toż samo dzieje się na kontraktach w Kijowie, 
gdzie pod egidą Szczepanika sprzedaje się mnóstwo 
wyrobów.

Przegląd Tygodniowy rozpoczął druk wielce 
.interesującego i ze znajomością skreślonego artykułu 
o stosunkach galicyjskich p. t. „Marnowane sity". 
W pierwszej części rozbiera autor działalność Szczo- 
panowskiego, zestawiając szereg przeciwieństw, z ja -  
kienii wałczyć musiał. A lf.

Praga, 15 marca.
{Teatr. — Uczczenie pamięci Ncmcowej. — Dramaty 
iv życiu. — Stara Praga . —  Nowe stowarzyszenie.— 

Wykłady ludowe. ■— Słownik. — Emigranci.)
D. 3 marca odbyła się premiera opery „Ba­

bińska". Publiczność tłumnie nawidza każde przed­
stawienie, bo przecież libretto opery osnute na tle 
powieści Ncmcowej, tak ukochanej i czczonej przez 
Czechów. Opera nie przedstawia jednak doskonałego 
dzieła. Muzyka monotouua w motywach, jednostajna; 
w librecie brak łączności między pojedyń -zemi sce­
nami i aktami.

Artyści, występujący w „Babiczce", dla uczcze­
nia pamięci Nemcowej, udali się 5 marca na miejsco­
wy cmentarz, gdzie na jej mogile złożyli kwiaty i 
odśpiewali kilka pieśni. P. Horak, twórca muzyki 
w tej oporze, p. Winig, librecista, również przybyli, 
i wieńcami, otrzymanymi od pubłiezności podczas 
premiery, przybrali grób literatki.

W  poniedziałek podziwiali Czesi grę artystki 
dramatycznej z Warszawy p. Marcello, która porwa­
ła, oczarowała całą publiczność na pierwszem już 
przedstawieniu.

Amatorzy dramatów, mogli doznać silnych wra­
żeń, przypatrując się dramatycznym obrazom, jakie 
w tych dniach odegrały się na Smicliowie, przedmie­
ściu Pragi. Otóż, na wiadomość o przywiezieniu no­
wego transportu węgli, 600 biednych kobiet udało 
się na stacyę towarową, by choć trochę zakupić wę­
gla. Na widok tej masy kobiet, zamkuięto bramę od 
składów, wkrótce jednak została przez nie wyłamaną. 
Przyzwana polieya przez kilka godzin nie mogła za­
prowadzić porządku, tym więcej, gdy 400 kobiet 
musiało wracać z pustymi koszami, którymi potem 
godziły w polieyantów, namawiających je  do rozej­
ścia się w spokoju.

W  niedzielę na „Vaclavskiom namesti", gdzie 
zwykle odbywają się wszelkie uliczne demonstracye, 
kroczyły tłumy robotników przy śpiewie swych hy­
mnów, rozbijając okna w rcdakcyi czeskiej i niemie­
ckiej Poliiiki. Polieya energicznie przeciwdziała nia- 
nifestacyi i kilku nawet robotników aresztowano.

Zwiedzający Pragę ze smutkiem spostrzegają 
niszczenie starej dzielnicy miasta: tych ciekawych 
domków dawnej struktury, tych przejść krętych, wą­
ski cli uliczek —  co razem tworzyło charakterysty­
czną całość. Rada miejska każe burzyć owe skromne 
świadki minionej, a wielkiej przeszłości narodu, a na 
icłi miejsce stawia nowe olbrzymie, lecz bez piętna 
artyzmu, kosmopolityczne gmachy. W  celu przeciw­
działania temu wandalizmowi, utworzył się „Klub za 
starou Prahu", miłośników zabytków starożytności 
architektonicznych. „Klub" ma coraz więcej człon­
ków, energiczniej więc może wystąpić przeciw dzia­
łalności zwolenników nowości. Do licznych stowarzy­
szeń przybyto jeszcze jedno, zawiązane przez odłam 
studentów czeskich. Myślą przewodnia, tej nowej or­
ganizacja pod nazwą „Koinensky" jes t  uświadamia­
nie i wogóle praca nad ludem w Morawii i Śląsku.

Trzeci w tym roku kurs wykładów uniwersy­
tetu ludowego pod względem treści jes t  bardzo uro­
zmaiconym — usłyszą bowiem słuchacze: „O poży­
wieniu dzieci", „O ochronie przeciw tuberkułom, jako 
chorobie całego świata", „O krajach północnych", 
„O Chinach". Wreszcie największy poeta czeski, J a ­
rosław Yrclilicki, nakreśli „Prądy główne w poezji 
francuskiej w XIX. stuleciu", profesor zaś Drtina 
mówić będzie „() rozwoju umysłowym w Europie".

Na półkach księgarskich ukazał się pierwszy 
zeszyt nowego słownika czcsko-polskiego p. Hory, 
który wydal już (Jawniej polsko-czeski słownik.

W tym czasie przejeżdżało przez Pragę wielu 
emigrantów’ ze Śląska i Galicyi, którzy „dla ehleba" 
podążają aż na drugą półkulę. Otlrowąz.

Poprzedzona huczną rek lam ą przedstawiona zo­
sta ła  w tych dniach w teatrze Sary B ernhard t  w P a ­
ryżu nowa sz tuka Rostand 'a  „Orlę" (T Jaiylon) .  Na 
próbę generalną  zaprosiła głośna ar tystka  najwytw or­
niejszą publiczność —  przedstawicieli świata literackie­
go, artystycznego i politycznego —  obok Casimir-Pó- 
rior‘a  i CuurgeoisM zajęli miejsce przywódcy stronni­
ctwa bouapuitystycziiego. Z próby tej widzowie wynie­
śli jedno wrażenie, zabijające narazie wszystkie inne—  
wrażenie znużenia. Kurty ua podniosła się pierwszy raz
0 godzinie 8 wieczorem, a spadła po raz ostatni o 2 
po północy. W ciągu tycli sześciu godzin rozwijały się 
przed publicznością w sześciu aktach, a raczej obra­
zach, dzieje księcia Reiehstadt, chciwego stawy, lecz 
bezsilnego i nieszczęśliwego syna Napoleona.

Bnden pod Wiedniem, pałac w Sehbiibrmiio, pole 
bitwy pod W agram  i znów Schóubrunn stanowią tlo 
dla scen, pełnych niolodrainatyczuyeb efektów, „zrobio­
nych" z wielką zręcznością, lecz często przekracza ją­
cych miarę artystyczną. Wiersz —  bo sztuka napisana 
je s t  w ie r s z e m — ja k  zwykle u Rostaud’a, płynie lekko
1 swobodnie, tylko... może go nieco zadużo. Książę, 
wypowiada ze dwadzieścia przynajmniej monologów 
głoszących chwalę Napoleona. Wyraźną, przebijającą 
we wszystkich niemal scenach, teudencyą sztuki, jes t '  
pobudzenie uczuć narodowych.

J e d u ą  z „najw iększych" śród t. zw. „wielkich" 
scen je s t  rozgrywająca się n a  polu bitwy w W agram. 
Ks. Reiehstadt, znienawidzony przez Motteruicha i nie­
nawidzący go wzajem, z pomocą groua dam, k tó r e m u  
są  oddane i wiernego Rlambeau, w e te rana  „wielkiej 
armii" ucieka do Fraucyi.  Dotarł do pola bitwy w Wa- 
gram, lecz zwlekał za długo —  spisek odkryto i au- 
stryaoka polieya ta jna  aresz tu je  księcia wraz z towa­
rzyszom. F lam beau odbiera sobie życie wystrzałem, 
książę odpędza polieyantów, klęka przy umierającym, 
obaj przypominają sobie przebieg bitwy i F lam beau 
um iera  z okrzykiem „Zwycięztwo!" ua  ustach.

Książę w długim monologu opowiada o grozie 
wojny, naraz odzywają się śród nocy ję k i ;  to odpo­
w iadają  mu polegli pod W agram. Stopniowo wszakże 
skargi żalośue zamieniają  się w okrzyki:  „Niech żyje 
ce sa rz !" ,  muzyka wojskowa rozbrzmiewa w dali dźwię­
kami Marsylianki, książę w pada  w  ekstazę, lecz 
w chwili, gdy mniema, iż już ujrzy wojsko francuskie, 
nadciąga jego pułk austryacki i zmusza go do po­
wrotu do Wiednia. W akcie ostatnim, krótkim bardzo, 
książę um iera w pałacu cesarskim w Wiedniu, słucha­
jąc  urzędowego raportu  o swojem urodzeniu, który k a­
zał sobie odczytać. Ostatnie słowo jego to „Napoleon".

Rolę księcia g ra  S ara  Bernhardt,  zachęcona do 
ról męskich powodzeniem, jakiego doznała w Hamlecie. 
Że głośna a r tys tka  wyzyskała znakomicie wszystkie 
efekty, jakich  jej autor nie skąpił, łatwo się domyślić. 
S tudya wstępne odbywała bardzo sumiennie —  jeździła 
naw et z Rostaud’em do Scbóubruuu, dla zapozuauia 
się z relikwiami, pozostałemi po księciu i z miejsco­
wością; kostiumy znów wymagały studyów osobnych—  
to też cała iusceuizacya je s t  w  wysokim stopniu stylo­
wa. S ara  Bernhardt nie zaw ahała  się przed żadną ofia­
rą, czego dowodem, że kazała sobie obciąć włosy, nie 
mogąc inaczej uosić peruki.

Królowa moda.
Post to pora, w której w ylęgają się pomysły 

przy szły cli efektów wiosennego sezonu. Rzecz już  w ia­
doma, że elegantki, nieodzowne dotąd en plcdn air 
rękawiczki —  odłożą ua  długo, pokrywając natomiast 
paluszki całą tęczą kosztownych pierściouków. Noszone 
będą wszakże wyłącznie na czwartym i piątym palcu 
obu rączek. Strojenie reszty palców pierścionkami 
byłoby już w złym tonie. Aby zaś nagle przejście 
od rękawiczek do odsłoniętej ręki możliwie złagodzić 
obmyślały Paryżanki rodzaj mitenek z różowej koronki 
jedwabnej.  Jedynie  do żałoby używać należy —  czar ­
nych. Klejnoty, noszone zawsze i zawsze modno, noszą 
się teraz w możliwie wieikiej ilości. Skońazy się też 
podobno panowanie strassc'ów .

Natomiast brylanty praw dziwe —  podrożało zna­
cznie z powodu wojny tiansvaa lsk ie j  —  stały się 
(o ile to możliwe) jeszcze bardziej modne i pożądane. 
Noszą je  obecnie, w brew  dotychczasowej modzie, na 
spacerach i ua  ulicy w dzień, w formie broszek, 
agrafek, braslet, spinek, naw et do żałoby, która wszel­
kie iuno ozdoby w y k lucza 's ta le ,  noszone są  obecnie 
w srebro oprawne wielkie brylantowe „bontony". No­
wością najświeższą są  klamry do czarnych lak ierow a­
nych trzewiczków Louis IV., złożone z prawdziwych 
brylantów, monogram y z tychże na  płaskich rączkach 
lornetek i długich laskach parasolek.

Słynny paryski jubiler Laliąue, wystawił za kry ­
ształową szybą swego sklepu cala kolekeyę uowości 
w  swoim zakresie. Są to broszki, breloki, szpilki do 
kapeluszy itp. biżuterye, w formie owadów, motyli, 
gąsienic, żab —  i piesków... I  tak np. ua  jednej 
broszce widzimy brylautowego pudelka z szmaragdo- 
wemi oczyma, dalej mopsa z topazów z oczyma rubi- 
uowemi —  wreszcie szm aragdow ą żabę z dużeini bry­
lantami zamiast oczu itp. Stanowczo najpiękniejsze są 
owady i gąsienice.

Laski w rączkach pań, rozpowszechniły się już 
prawie ogólnie. L aska  zastosowana barw ą do odcienia 
sukni je s t  nieodzownym niema! szczegółem szykownego 
zjawiska. Najmodniejsze i najpraktyczniejsze są laski 
z trzciny, ozdobione możliwie kosztowną gałką i j e ­
dwabną taśmą.

Przy' modzie stylowych lasek dyrektoryatu, no­
szone są  jeszcze ciągle wygodno worki ridieule. 
Zmieniły jeduak  fason o tyle, że są  noszono na zna­
cznie dłuższych wstążkach.

Materye do tycli worków powinny być s tare , 
oryginalne, pochodzące z odnośnej epoki. Dla osób 
obdarzonych arlystycząią in w en c ją  nie zawadzi też do ­
dać, że moda obecna uwzględnia łaskawiej, niż dotąd, 
wszelkie w zakres  stroju wchodzące iuowacyc, byleby 
nosiły cechę prawdziwie dobrego gustu i oryginalnej 
pomysłowości.  Z. G.

Kronika miejscowa.
Lwów, 20 marca.

J u t r o :
— tli marca. Środa, Benedykta opata. — SS. 40 inucz.
— Wschód słońca o godzinie 6 minut 9, zachód o godz. G

nńnnt 0.
— O godzinie 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka: „Dzier­

żawca z 01esio,va“.
Z K asy oszczędności. Zwyczajne walne 

zgromadzenie Tow arzystwa galicyjskiej Kasy oszczędno­
ści we Lwowie odbędzie sio we w torek 27 marca, 
o g. 10 przed polud., w sali posiedzeń dyrekcyi. Na 
porządku d z ie n n y m : 1. Sprawozdanie z czynności
wydziału (referent dr. Józef  Pająk). 2. Sprawozdanie 
o zamknięciu rachunków i bilansie za  rok 1899. (Re­
fe ren t  Eugeniusz Piorożyński). 3. Wnioski wydziału 
w sprawie zmiany statutu. (Referent dr. Tadeusz Solo- 
wij). 4. Wnioski wydziału w przedmiocie odwołania 
od uchwały odmawiającej peusyi wdowiej.  (Referent 
dr. Józef  Pająk).

Z Koła literacizo-artystycznego. Koufe- 
reucya p. Tadeusza Romauowicza p. t. „S praw a polska 
u  progu XX. w ieku" odbędzie się w piątek, dnia 23 
bm. o godzinie fi wieczorem. Wstęp wolny dla człon­
ków Koła oraz dla osób wprowadzonych.

Prelegent, którego nie ma. Zarząd powsze­
chnych wykładów uniwersyteckich ogłosił w końcu lu­
tego, że 4 m arca  odbędzie się w  szkole Staszica wy­
kład  p. Piłata. Zgromadzeni słuchacze czekali 2 godzi­
ny —  P- P iła t uie przyszedł. Nastąpił więc odwrót do 
domu. Następnie zarząd wykładów zawiadomił w dzien­
nikach, że wykład p. P iła ta  odbędzie się 11 marca, 
a  wkrótce potem zmienił i ten termin, zapowiadając, 
że prelekcya wygłoszona zostanie napewuo 18 marca. 
Znowu zebrali się słuchacze i zuowu czekali 2 godzi­
n y :  od 4  do 6, a p. P iłat nie przyszedł. Zapytują 
więc za naszem pośrednictwem słuchacze tej iustytucyi, 
dlaczego p. P iłat kpi sobie z nich i naraża  ioh na 
stra tę  drogiego czasu?

Sprawy kolonii. Dnia 18 kwietnia o godzinie 
6-tej wieczór odbędzie się w  lokalu polskiego Towarz. 
handlowo-geograficzuego (Chorążczyzua, Dom naftowy) 
walne zgromadzenie członków „sekcyi oświaty w kolo­
niach polskich". Na porządku dziennym waluego zg ro ­
madzenia będzie sprawozdanie dotychczasowego i w y­
bór nowego zarządu „sekcyi".

Spuścizna po samobójcy. Zmarły samobój 
czą śmiercią b. podleśniczy miejski Huczyński zostawił 
wśród innych listów, uapisanycli przed zgonom, także 
list do rodakcyi Sloiua Polskiego, w którym pisze: 
„Ostatniego lutego byłem ja k  zwykle w kasie miej­
skiej po moją plącę, t. j. 29 zł. 70 et. ale niestety 
uie dali mi płacy, ani jednorazowej odprawy, więc 
umieraj biedna żono z dziećmi z głodu, a sobie kulą 
w  łeb". Do listu załączył Huczyński w ydauą przez 
siebie w r. 1898 broszurkę o gospodarce w lasach 
miejskich, i list o twarty do radnego Gołąba. Wszystko 
t,o włożył do koperty, zakleił i zaadresował do Słowa 
Polskiego. W tej postaci jeduak  papiery po Huczyń- 
skim do nas nie dotarły. Doręczyło nain je  IX. biuro 
m agistra tu  o t w a r t e  i włożone do koperty, na  której 
wj ciśuięto w laku 3 pieczęcie kom isaryatu  śródmie­
ścia. Prawdopodobnie więc kom isaryat pozwolił sobie 
ua otwarcie i przeczytanie listu, nie do niego zaadre­
sowanego. Władza ta  nie słyszała widocznie o istnieniu 
ustawy zasadniczej, gw arantującej tajemnicę listową. 
P ostaram y się w krótkiej drodze, aby j ą  czynniki kom­
petentne o tern pouczyły.

Uniwersytet ludowy. We środę (lilia 21 
bm. odbędzie się wykład ur. P. P erk i;  Rewolucyn 
w r. 1880 i 48  we F raucy i" ,  w sali stowarzyszenia 
„Przyszłość" ul. Sykstuska  1. 17, parter,  od g. 8 — 9 
wieczór.

Dl*. Niemeatowski, rektor politechniki, wpadł 
w taki ferwor zluny kania wszystkiego po aferze z p. 
Thulliem, żo zam knął także bibliotekę politeclmiczuą, 
która je s t  publiczną i powinna być o twartą  bez w zglę­
du ua to, czy wykłady odbywają się, lub nie. Z biblio­
teki politechnicznej korzysta wielo osób, nie będących 
wcale studentami, otóż osoby to, Bogu ducha wiuuo 
w aferze p. Thulliego, zostały bardzo niemile zdziwione, 
gdy przyszedłszy do biblioteki, zastały drzwi je j  zam- 
kuięte. T a  „wściekłość zamykani a nie darowująca 
nawet bibliotece, byłaby cnotą u policyjnego funkeyo- 
uaryusza, ale je s t  bardzo nie do twarzy p. Niemen
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towskiemu, który je s t  chemikiem i to naw e t  po­
ważnym.

Na targu. Nowy szwindel zapanował we Lw o­
wie, mianowicie przekupki biorą od handlarzy m arga­
rynę, robią z niej osełki, jakie  zwyczajnie baby przy­
noszą na sprzedaż, to osełki rozdają między znajome 
baby ze wsi, a one sprzedają naszym gospodyniom, 
jako prawdziwo masło.

D zisiejszy „W iekX 2?.“ przynosi rycinę 
z wojny w południowej Afryce, p rzedstaw iającą fort 
Boerów pod Bloemfontein, dziś już znajdujący się 
w posiadaniu Anglików.

Stan powietrza. W południe wskazywał te r ­
mometr -j- 1° Ii. Pochmurno i chłodno.

Kronika krajowa.
O. Cosel czyta. Z Nowego Sącza donoszą nam 

19 m arca :  Wczorajszy7 odczyt ks. Gosia T. J .  „O cu­
dach w XIX. wieku" był cudownym dowodem cierpli­
wości słuchaczy, którzy złapani na lep biletów rozda­
wanych w zakrystyi kościoła 0 0 .  Jezuitów, tłumnie w y­
pełnili salę „Sokoła*1- Afisze szumnie zapowiadały wy­
kład ijistoryezno-filozofieziiy, tymczasem elokweueyjuy 
popis ks. Gosia był uiczem imiem, tylko kazaniem i to 
jeszcze w l i c h y m  g a t u n k u .  Z przeciwnikami cu­
dów rozprawił się ks. Gosel krótko, nazwawszy ich bez­
bożnikami i ateuszami, naukę lekarską i postęp wiedzy 
pizyrodniczej wykpił humorystycznie, a o filozofię lub 
hisjoryę nie potrącił ani mimochodem. Aby mieć choć 
słabe pojęcie o filozoficznej argumentacyi prelegenta, 
przytoczę dosłownie jodeu ustęp wykładu, mający stw ier­
dzić zmienność praw  przyrody.

—  Filka podrzucona w górę —  mówił ks. Co- 
scl —  według praw fizyki powinna spaść na  ziemię. 
A oto nadbiega dziecko, chwyta piłkę i ona na ziemię 
nie spada. Gdzież więc niezmienność praw przyrody, 
w skazywana przez mędrców, gdy małe dziecię potrafiło 
je  zmienić?.. .

Zapowiedziana na  p lakatach „wolna d y skusya“ 
nad wykładem, która właśnie większą część słuchaczy 
ściągnęła, wcale się nie odbyła. Wielebny prelegent 
nikogo do niej nie wezwał, po skończeniem kazaniu 
i-w/.cdł czemprędzej z trybuny, a słysząc głesy, żąda­
jące  dyskusyi, ulotnił się ze „Sokoła", gdzieś boczuemi 
drzwiami.

Oto jakim  doniosłym celom służy dziś nasz „S okó ł!“ 
Zamach samobójczy w więzieniu. Z No­

wego Sącza donoszą nam 19 m arca :  Osadzony tu
w więzieniu śledezem bohater  tragedyi miłosnej Dmo­
chowski usiłował sobie wczoraj powtórnie odebrać życie 
zanomocą noża kieszonkowego, w którego posiadanie 
przyszedł niewiadomym sposobem. Współwięźniowie uda- 
icmnili zamach i odebrali mu nóż.

Postrzelona Babińska m a się cokolwiek gorzej. 
Okazuje się konieczna potrzeba operacyi, celem wydo­
bycia kuli ugrzęzlej w klatce piersiowej.

Stanisławów, 19 marca. „Sokół" nasz, o któ­
rym w ostatnich czasach wiele się mówiło z powodu 
znanego wypowiedzenia najmu sali Uniwersytetowi lu­
dowemu, odbył wczoraj doroczne zgromadzenie człon­
ków, których liczy 318, pomimo, że wydział,  jak  mó­
wi sprawozdanie „w przyjm owaniu  nowych członków, 
.ściśle przestrzegał zasady, że nie ilość, ale jakość 
członków do rozwoju Tow arzystwa się przyczynia." P o­
mimo tej „jakości" rozwój Towarzystwa bardzo wiele 
pozostawia do życzenia, liczba członków ćwiczących 
spadła bowiem do kilkunastu przeciętnie na  godzinę i 
sprawozdanie z ubolewaniem zaznacza, że „bardzo mała 
liczba dzieci członków korzystała z nauki".

Przyczynę tego stanu należy upatryw ać w wy­
sokiej opłacie, wynoszącej 2 korony miesięcznie, oraz 
wpisowem od każdego ucznia w tej samej wysokości 
pobieranem. Słusznie podnoszono na zgromadzeniu, że 
opiata ta  powinna wynosić po kilkanaście centów od 
dziecka. Wówczas możuaby się spodziewać należytej 
frekweneyi młodzieży, dla której właściwie przecież 
instytueyn ta  istnieje. Na wniosek dra Jurkiew icza 
uchwalono domagać się tej zmiany u wydziaiu związ­
kowego.

Burzę wywołała gprawa U niwersytetu  ludowego. 
Jeden  z członków poddał krytyce działajuość wydziału, 
dużo mówiącego o sprawozdaniu w „idei sokolej" i po­
zwolił sobie powiedzieć, że „Sokół" stanisławowski się 
..skapłomł". Wreszcie nad „niemiłą" ta, sprawą, przeszło 
zgromadzenie, na wniosek jednego z Członków wydziału, 
do porządku dziennego.

Zamianowaniem Antoniego Durskiego członkiem 
honorowym dano wyraz wyobrażeniu, jak im  polski ..So­
kół" właściwie być powinien.

Tarnopol, 18 marca. Wczoraj żegnał tutejszy 
korpus oficerski i zaioga generała  p. B n idennanna ,  
przeniesionego stąd do Krakowa z aw ansem  jako ko­
m endanta  4 dywizyi kawaleryi. Pi*. Bnidermauowie 
potrafili dotychczasową odrębność tow arzyską sfer  cy­
wilnych i wojskowych usunąć, tak, ze nastały znośne 
stosunki towarzyskie. Pani generałow a Brudermannow a 
należała może jedyna  z pań oficerkieh do wszeikich 
towarzystw dobroczynnych, przyczyniając się inute- 
ryaluie i moralnie do ich rozwoju. General Brmler- 
mann je s t  niepospolitym znawcą sztuki i l iteratury, 
i zbieraczem antyków, szczególnie polskich.

Nowy Sącz, 19 marca. Znalazła się nareszcie 
hum anita rna instytucya w uaszem mieście, która, odstą­
piła swych progów, po niegościnnej odpowiedzi „So­
koła", uniwersytetowi ludowemu, a je s t  nią „Czytelnia 
mieszczańska". Pierwszy wykład (dra Zakrzewskiego: 
„Rozbiory Polski") odbędzie się prawdopodobnie w nie­
dzielę 25 I). ni , a celem wyminięcia przeszkód tenden­

cyjnie stawianych przez nieprzyjaciela Kopernika p. 
starosty Jarosza, urządzi go krakowski oddział uniw er­
syte tu  ludowego pod swoją własną firmą. W ten sam 
dzień ma się odbyć w „Kasynie cywilnem" rau t  na  do­
chód ubogich, zostających pod opieką Towarzyństwa 
pań św. Wincentego ń Paulo.

Cieszanów, 19 marca. W tej chwili (godzina 
10 rano) wybuchł w Dachnowie, pod Cieszanowem, 
groźny pożar. Niebezpieczeństwo wielkie, wicher bo­
wiem szalony podsyca ogień. Z Cieszanowa wyruszyła 
s traż pożarna.

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r t u a r  t e a t r u  h r .  S k a r b k a :
We wiórek po raz drugi „Otello", wielka opera w 4 ak­

tach Józefa Yerdi'ego.
W środę 21 bul.: „Dzierżawca z Olesiowa", komedya w 4 

aktach Zygmunta Przybylskiego.
We czwartek 22 bm.: „Otello"', wielka Opera w 4 aktach 

Józefa YerdiGgo.
W piątek 23 bm. „Wicek i Wacek", komedya w 4 aktacti 

Zygmunta Przybylskiego.
W sobotę 24 bm. o godz. 3J/z po południu: „Kordyan", 

poemat dramatyczny w 10 obrazach Słowackiego.
„Wiadomości artystycznych", jedynego 

w Galicyi pisma mnzyczno-teatmhiogo, wyszedł nr. 5 
i przedstawia się tak  pod względem zewnętrznym jak  
i li terackim istotnie imponująco. Na treść sk ładają  się 
artykuły z dziedzmy muzyki i pedagogii muzycznej, 
obfity dział sprawozdawczy z opery, koncertów, w ysta­
wy obrazów, korespondeneye, kronika i rozmaitości. 
Między iunemi podają W iadom ości dotychczas niespo­
tykany w polskich pismach rodzaj prac litoracko- 
muzycznycli. J e s t  to tematyczny rozbiór dwu najno­
wszych kompozycyj twórcy „G o p l a n y „ O d y  do mło­
dości" i uw ertu ry  do „ J a n k a “ . Artykuł ten napisany 
z wiolkiem znaw stw em  muzyki, i lustrują liczne przy­
k łady nutowe.

„Psychologia tłumu". Przez G ustawa Le Bo­
na. Tlómaezyl Zygmunt Poznański. Wydawnictwo „Wie­
dzy i życia". Dotychczas prawie wyłącznie zajmowano 
się psychologią tłumu zbrodniczego, po raz pierwszy 
socyolog francuski Le Bon zastanaw ia się nad cechami 
tłumu pojętego w najszerszem znaczeniu, t. j. zbioro­
wiska ludzi, przejętych chwilowo jednakow ym  nastro­
jem  uczuciowym. Kardynalnym rysem  takiego tłumu 
je s t  ogromna impulsywuość, brak  wszelkiej refleksyi i 
zdolność do w ykonyw ania wielkich czynów zarówno 
dobrych ja k  złych. W związku z tein omawia autor 
znaczeni© parlam entaryzm u, któremu nie szczędzi ostrych 
zarzutów, jakkolwiek równocześnie a ogólnikowo tylko 
stwierdza, że je s t  on najlepszą możliwą formą rządu 
w naszych czasach, nadto zaś omawia sądy7 przysię­
głych, których zachowanie, wbrew znanym atakom 
z obozów konserwatywnych, uważa za korzystne. Stu- 
dynm Le Bona, który je s t  krańcowym indywidualistą 
i ła two mógł przy omawianiu tak zasadniczej sprawy, 
ja k  rola tłumu, popaść w stronniczość, napisano je s t  
w bardzo spokojnym tonie. Le Bon wierzy w szcze­
gólną doniosłość rasy. Każda z nich ma do „w yśpie­
w an ia"  swoją pieśń dziejow ą, poczem niknie. Otóż 
autor sądzi,  że do takich zanikających ras  należy lu­
dność Europy zachodniej, a zwłaszcza łacińska. Naj­
bliższą fazą rozwojową będzie dla niej ustrój sooyali- 
styezny, który Le Bon uważa zarazem za jej trumnę. 
Socyologiczue poglądy Le Bona są niekiedy krzycząco 
naiwno —  ale całą książkę można przeczytać z przy­
jemnością i pożytkiem. Ma wiele spostrzeżeń trafnych. 
Przekład  p. Poznańskiego wzorowy. c.

„O k o r o n ę Z powodu nowo odkrytych źródeł 
do dziejów Dymitra Samozwańca. Przez Kamilę G ł u ­
c h o w s k ą .  Lwów, 1900, str . 124. Mamy przed sobą 
jeszcze jedną  próbę wyświetlenia zagadkowej postaci 
samozwańczego cara, który, dzięki swojej romanty- 
ezuości, posiada już osobną literaturę wo wszystkich 
wybitnych językach  europejskich. Autorka zajmuje się 
Dymitrem glówuie z powodu ogłoszenia przez dra  Hirsz- 
berga nieznanych pamiętników z XVII. w. ochmistrza 
dworu Maryny Mniszchówny, Sobolewskiego, i s trażni­
ka  w. kor. Stadnickiego, którzy piszą o Dymitrze w o- 
kresie jego najświetniejszego powodzenia: pochodu do 
Moskwy, korouacyi i krótkiego panowania. W sprawie 
pochodzenia Dymitra zwalcza autorka hypotezę o oj­
costwie Batorego, wykazuje jej niedostateczność i przy­
chyla się do zdania znanego francuskiego badacza ks. 
P ierlmga, który utrzymuje, iż Dymitr był synem Iwana 
Groźnego. Najcenniejszą cześć rozprawy p. G. stanowi 
obraz stosunków7 socyaluych w Moskwie w XVII. wie­
ku, którymi au torka z powodzeniem tłumaczy i objaśnia 
zarówno sukcesy, jak  szybki upadek Dymitra. Au­
torka podkreśla szczególnie kontrast, jaki zachodził 
aomiędzy palryarchalno-zaeofanym stanem społeczeń­
stwa. moskiewskiego, a „zachodnią n a tu rą" ,  j a k ą  był 
Dymitr. Rozprawę czyta się przyjemnie i z poży­
tkiem. c.

..Herbert Spencer". Przez J. Ganppa. W ar­
szaw7©,. Nakład P rzci/l. F ilozoficznego. Je.stto wybornie 
napisany szkic całej ewolucyjnej filozofii Spencera. Ol­
brzymi system, który stworzył ten genialny samouk, 
p rzesuwa się przed oczyma duszy czytelnika poszcze­
gólnymi fragmentami, obejmującymi biologię, naukę 
o społeczeństwie i moralności,  aby się następnie zw ią­
zać we wspaniałą całość, wyczerpującą wszelki byt 
fizyczny i duchowy, i za trzymującą się dopiero u wlot 
Niepoznawalnego. Spencer pracował nad urzeczywistnie­
niem swojego gigantycznego planu pół wieku i to, co 
zaczął silną młodzieńczą ręką ,  dokończył drżącą dłonią 
starca, a owoc jego  pracy zapełnił 11) grubych tomów, 
to więc, cu dało się zmieścić w jednotomowej książce, 
stanowi zaledwie kontury jego olbrzymiego dzieła ca­

łego życia. Książka Ganppa je s t  zatem tylko zachętą 
do poznania Spencera, ale kiedy s i ę , dzięki zwięzłości, 
szybkimi rzutami przebiega ten wspaniały las myśli, 
zrodzonych w mózgu jednego człowieka, uczuwa się 
tem silniej cześć dla ty tana  nauki —  jednego z naj­
większych, jakiego wydal wiek XIX. c.

Zbioru ustaw i rozporządzeń admini­
stracyjnych pod redakcyą Jerzego Piwockiego, radcy 
namiestnictwa, wyszedł zeszyt 37.

R ę k o p i s ó w  r e d a k e y a  n i e  z w r a c a ■
JS a  i r s z e tk ie  z a p y t a n i a  odpowiada administracya tyl­

ko po otrzymaniu 5 et. maiki.
A g e n t ó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w p r o s t  z  a d m i n i s l r a c y ą  p r z y  u l i c y  
C h o r a ż c z y z n y  l. 17.

JT a d m i n i s t r a c y i  n a s z e j  złożyli dla polskich górni­
ków na zebraniu u pana X. 7 kor. 11 h.

Z a p o w i e d z i a n y  na dzień 26 bm. wieczór Mickiewi­
czowski staraniem Czytelni akademickiej odbędzie się d. 6 kwie­
tnia, w salt Domu narodnein

„ W  R ó ł c i e n i t l Taki tytuł nosi świeżo wydany nakła­
dem Księgarni Polskiej nowy poczet szkiców i obrazków St. K os­
s o w s k ie g o .  (8° str. 254. — Cena 1 zlr. .50 ct.) — Tegoż au ­
tora powieść z życia dziennikarzy pn. „M o ja  c ó rk a "  i nowy 
zbiór poezyj pn. „ P s y c h e "  do nabycia we wszystkich księ­
garniach.

K o n k u r s .  Magistrat m. Lwowa rozpisuje konkurs na 10 
bezpłatnych miejsc nauki pływania w pływalni wojskowej we 
Lwowie

Z n a l e z i o n o  w niedzielę rano na placu Halickim torebkę 
damską. Odebrać można przy ulicy Zielonej 1. 1 A, II. piętro 
nr. drzwi 6.

Z m a r l i :
W Stanisławowie: Stanisław Moszyński, w 83 roku życia

G a b r y e l s k i  (Krzysztofory, Kraków)
sprzedaje nowe fortepiany od ztr. 3 0 0 ,  nowe pianina 
od zlr. 2130 .  nowe harmonie od zlr. 5 0 .

Z obcych stron.
I d e a ł y  d z i e w c z ą t .  W Londynie istnieje „To­

warzystwo brytańskie psychologii dziecięcej", które 
wzięło sobie za zadanie obse rw ac ję  dzieci, zarówno 
małych, ja k  i starszych, aby na zasadzie zebranych 
stąd danych wytworzyć metody naukowe wychowam a 
młodzieży. W towarzystwie tem zdawała niedawno sp ra ­
wę panna S. Youug, nauczycielka, ze studyów nad 
ideałami dziewcząt. Otrzymała ona na odpowiednią an ­
kietę odpowiedzi od 1030 dziewcząt, z których tiOO 
pochodziło z klasy robotniczej, a  400 z zamożniejszej.  
Z odpowiedzi tych okazało się, że pragnienie zabawek 
dobrego jadła, przysmaków rozpowszechniono je s t  bar­
dziej śród pierwszych, gdy ostatnie wykazują skłonność- 
do posiadauia przedmiotów trwalszych. Blizko 12 proc. 
dzieci szkół niższych objawiło życzenie posiadania for 
tepiauu. Upodobanie do zwierząt wyraziło 47 proc. 
dzieci zamożniejszych, a tylko 8 proc. dzieci uboższych. 
Zdrowie, nauka, piękność i dobroć są  bardziej pożąda­
ne przez dzieci zamożniejsze, niż przez uboższe ; wogóle 
wszakże życzenie zostania dobiym człowiekiem z d a ­
rzało się bardzo rzadko. Za podróżami oświadczyła się 
znaczna większość, zwłaszcza śród starszych dziewcząt, 
z których jedna postawiła jako ideał biegun północny, 
a  inna taki punkt ziemi, gdzie nigdy jeszcze nikt nie 
był. W wyborze zawodu przeważa chęć zostania wiel­
ką. u r ty sk ą ;  tak  np. jedna  z uczennic wyższej szkoły 
pragnie pisać sztuki jak  Sliakespeare, inna kom po­
nować jak Mendelssohn i Handel, a jakaś  skromniejs; a 
pragnie tylko módz odegrać a uista  t rudny utwór m u ­
zyczny.

O s t a t n i  k a w a l e r  „lilii**. W Neuilły pod P a ­
ryżem zmarł 88-ietui starzec, p. Cliautou, ostatni po­
siadacz burbuńskiego orderu „lilii". Odznakę tę  hono­
rową założył Ludwik XVIII. przy sw em  wstąpieniu na 
tron w r. 1844, bo s ta re  ordery burbońskie, ja k  „order 
św. Ducha" i „krzyż Ludwika, mogły być tylko wy­
soko położonym osobom udzielane, zamierzano zaś 
przez ordery, których deszcz miał spaść na  mieszczań­
stwo i lud, zapewnić popularność z takim trudem  r e ­
sty tuowanem u królestwu Burbonów. „Monsieur", brata 
królewskiego, późniejszego Karola X., wyposażono w pa­
rę tysięcy egzem plarzy orderów „lilii" i puszczono 
w podroż objazdową po Franeyi.  Wszyscy dekorowani 
mieli ustawowe prawo do nabycia tytułu „ r j e e rz a "  
Pomimo tego miano nieraz kłopoty z wpakowaniem 
komuś orderu...  Pewien weteran  armii napoleońskiej, 
gdy mu order zaproponowano, zapytał : „A do czego
mnie to obowiązuje?" Odpowiedziano mii, żo musi wo­
łać: „Niech żyje Ludwik XVIII J“ „Do stu  piorunów!...  
Wolałbym ośmnaście ludwików (luidorów)" —  zawołał 
szczerze s ta ry  wojak. Książę d ’Aangoulćme, któremu 
ten epizod odpowiadano, posłał prawdomównem u żoł­
nierzowi żądanych 18 luidorów.

P r z e ś l a d o w a n i e  c h r z e ś c i a n  w  C h i i a c h .
Obecnie nadchodzą wieści o s trasznych mordach i po­
żogach, których ofiarą padli clirześcianie w Chinach 
w listopadzie r. z. Wszystkie domy misyjne w Czeu- 
ping. w liczbie 27, liczące przeszło 2900  wiernych, zo­
stały zrabowane i spalone. Misya , Gzutig - kio - tsuang, 
licząca 400  dasz, została puszczona z dymem. Spalono 
piękny kościół gotycki, wybudowauy przed 10 laty. 
Tuki sam los spotkał kościół w Mio-kuliug w po^pre­
fektarze Ja-ezong. W podprefekturach Czag-tsmg, Pon- 
ping, Chen-sien i Ping iuen, zawierający 108 osad mi­
syjnych, pozbawiono dachu i wszelkiego mienia 5275 
wiernych. O. Fennchio, franciszkanin z Cze-fu , udał 
się do Pekinu ze ska rgą  do tamtejszego am basadora 
francuskiego, który tyle zyskał u rządu państwa n ie ­
bieskiego, żo odwołano niecnego guberna tora  Tsi-nau-fu 
i wyznaczono nu jego miejsce człowieka uczciwegi, 
który wyruszył do Tieu - tsin na  czele 8000 żołnicr y 
dla poskromienia tych gwałtów i zapewnienia spokoju
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[chrześcianom. W śród bezdomnych ofiar fanatyzmu p a ­
nuje obecnie s traszna nędza.

W y b r e d n a  n i e w i a s t a .  W Brooklinio odbyta 
jsię w tych dniach spraw a sądowa, która dala iiumo- 
,’rystom am erykańskim  sporo materyaiu do uw ag żar- 
Jtobliwyeli. Powodem byt dyrek tor  teatru  Fryderyk  Wil­
liams, który7 żądał zerwania  kontraktu zo s łynną z piy- 
jkności i ekscentryezuości ar tys tką  scen amerykańskich, 
[Lilian Russell. W toku sprawy obrońca pozwanej przed­
stawił sądowi kolejno kilka kontraktów z podpisami: 
[Lilian Brahm n, pani Edwarda, pani L. Salomon, pani 
.Chatterton, pani Perugiui i pani Leonard. Okazało się, 
iż ■wszystkie te  nazwiska były kolejno nazwiskami 
pani Lilliuu R ussell ,  k tóra tyle razy była zam ężną i 
[tyle razy uzyskiwała rozwód. Obecnie wybredna na 
punkcie mężów niewiasta je s t  —  do wzięcia.

Mieszkania w Shoreditch.
Z Londynu donoszą:
Pisałem niedawno o otwarciu „^o te lu  dla bie­

dnych ludzi**, oryginalnej fundaoyi lorda Rowteu. Oba- 
enip mówić m i przychodzi o otwarciu całej dzielnicy 
.wzorowych m ieszkań dla ludności robotniczej w ubo­
giej dzielnicy Shoreditch. Je s t  to szczęśliwie przepro- 
jwadzono wielkie przedsięwzięcie, dokonane przez Radę 
londyńskiego hrabstw a. N astępca tronu, książę Walii, 
przewodniczył ceremonii in a u g u ra cy jn e j ; w in teresu ją­
cej mowie jego znajdują się ciekawe szczegóły o tej 
arcy-ważnej kwesty i m ieszkań  ludowych.

W Londynie, ze względu na jego ogrom, nie ła ­
two rozwiązać zagaduienie zbliżenia robotuiczej ludno­
ści do warsztatów  i fabryk, a jednocześnie dostarcze­
nia je j  domostw tanich i zdrowych. Drożyzna placów, 
formy prawne własności emfeutycznej itd., s ta ją  na 
zawadzie zburzaniu ryczałtowemu ohydnych nór, w któ- 
lych  żyje biedactwo i które są  hańbą stolicy. Ale po­
mimo tych przeszkód udało się filantropom, ja k  Pea- 
body albo Osburuain budować domy w zorow e; niestety 
[nie mogą te pojedyncze usiłowania i fuudacye dokonać 
reform y całkowitej i odpowiedzieć potrzebom gwałto­
wny in. Dzieło tego rodzaju powinno być przedsięwzięte 
izbiorowemi silami, jeżeli nie rządu, to przynajmniej 
lnuuicy palności.

Od czasu, j a k  Londyn posiada w radzie swego 
[hrabstwa ciało municypalne o duchu postępowym, p ra­
lce, mające na  celu sanitarne i filantiopijuo ulepszenia, 
jmuożą się. Niestety, potrzeba do nabycia gruntu, zw a­
lenia wznoszących się n a  nim domów i pozwolenia bu­
dow ania nowych, dobrych, upoważnienia parlamentu, 
ta parlam ent patrzy z zazdrością i niechęcią na  twór- 
jezą. dzialaluość rady  municypalnej.  Musiała dokładać 
(nadzwyczajnych wysiłków, aby część przynajmuiej za- 
ikrcślonego sobie zadania d o k o n u j  Może się jednak  
{już pochlubić, że za  wyłożoną sumę 2 ,000 .000  f. szt. 
(dala wzorowe, nic do życzenia nie zostawiające, tak  
pod względem zdrowotności,  wygody, ja k  taniości, m ie­
szkan ia  dla 42 .000  osób. Cyfra pokaźna, ale gdyby była 
[dziesięć razy taką, jeszcze pozostałaby daleko od spel- 
u ien ia  swego c e lu !

Imiuguracya obecnej dzielnicy w Shoreditch, n ie­
opodal od osławionego Whitechapel, je s t  nowem ogtii- 

!wcm w łańcuchu tych przedsięwzięć. Niedawno jeszcze 
byki to najohydniejsza część m iasta  i niepodobna opi­
sa ć  sromu tych jam  i bud, gdzie się gnieździła- ostatnia 
[nędza, występki i zbrodnie w ilości 5 .000 istot ludz­
kich. Rada londyńskiego h rabs tw a zakupiła tę  część 
■miasta, zburzyła rudery, skanalizowała, przeprowadziła 
[ulica szerokie i proste, i pomiędzy niemi, naokół czwo­
rokątnego skweru, zbudowała pokaźne, czteropiąirowe 
kamienice, podzielone na  2, 3 i 4-pokojowe m ieszka­
nia. J e s t  ich 925 i mogą pomieścić 5 .380  osób w wa­
runkach sanitarnych doskonałych. Na p a r ś r a e h  mieszczą 
się sklepy, a  w  centrum skweru, naokoło zielonych 
trawników, okolonych drzewam i i m ahademizowanych 
placów, przeznaczonych jako  miejsce zabawy dla dzia- 
!twy, wznoszą się wspólne pralnie parowe, luźnie, klub, 
kiosk dla orkiesiry i t. d., gdzie m ieszkańcy dzielnicy 
i i gą  zaspokajać wszystkie potrzeby swego materyal- 
,nego życia i naw et szerszego jego zakresu .

Lord Welly, w charak te rze  p rezydenta  rady 
hrabstw a, przedłożył następcy tronu plany nowo wznie- 
jsiunych domów, zaprosił do zwiedzenia ich i uczynił 
[wzmiankę o trudnościach, z jakiemi walczyć było trze- 
jba, aby zmazać jedno wśród wielu hańbiących piętn 
(stolicy. Następca tronu winszował społeczeństwu roz­
budzenia  się obywatelskiego ducha i ogólnego zajęcia, 
jjakic budzi obecnie sp raw a mieszkań, najważniejsze ze 
socyaluych zagadnień. Są tacy, co w tem powinszo­
wani u księcia widzą sa rkastyczną przymówkę do kilka 
magnatów, co będąc właścicielami całych cyrkułów 

[niezdrowych i zaniedbanych, me myślą ich przebudo­
w yw ać,  nawet gdy m a ją  do tego sposobność, korzy- 
jslajno z ogromnych zysków, jak ie  w ynajm owanie tego 
irodzaju mieszkań regularnie  przynosi.

2 2  s o l i  s s M ! < m 7e J .
(Kradzież na poc~cie.)

Lwów, 20 marca.

D zis ie jsza  ro zp raw a  nie budzi szczcgóln io jszc-  
'*' i ■'■linterbsowania. in te r e s u ją c y m  j e s t  chyba  sam 

■ąd 1 wy oskarżonych , n a  k tó re j  zasiad ło  aż 
:■> :-ó o«ńl>: K uśnierz ,  bl.eć miody i s ta ry ,  Z lon.hie-  
* i Kiisitierzowa i Z loinktcwiczowa, b ra k  ty lko
W L\.lil L _ u u i L i u u - u .  1 aaul- w liu-uil-aUi

Obwinieni nie zdają się tracić fantazyi, która prze­
bija tu i owdzie z rzucanych od czasu do czasu 
świadkom pytań.

Sn*, komisarz policyi, Ł y s a k o w s k i , opo­
wiada znane już z przebiegu policyjnego .śledztwa 
szczegóły.

Sw. Rubin T a u b c l e s ,  ekspedyent pocztowy, 
opipije w nader barwny sposób powrót z dworca 
kolei na główną pocztę z wozem ambulansowym 
w nocy z 4. na o. listopada. Na zapytanie przewo­
dniczącego, czy na wóz pocztowy, na stopień z tylu 
się znajdujący, mógłby wskoczyć człowiek pijany, 
stanowczo przeczy. To przeczenie nie podoba się 
jednak Kuśnierzowi, który ku ogólnemu „gaudium“ 
oświadcza, żo na stopień od ambulansu „nawet stary 
dziad z łatwością wskoczyć może'1.

Ś\v. Leon N i t k a ,  ekspedyent pocztowy, ze­
znaje, że dostęp do kJuezów od wozów ambulanso­
wych byl dla każdego z personalu pocztowego bar­
dzo łatwym. Klucze te wisiały w magazynie, a cho­
ciaż nie każdemu był tam dostęp dozwolony — to 
jednak nic było to rzeczą arcylruuną. Jeden klucz 
otwierał ośm wozów.

8 w. S k i b a ,  były pocztylion, krytykuje ostro 
urządzenie n.uzów ambulansowych. Szczególniej wo­
zy z budą są tego rodzaju, że siedzący na koźlo 
stanowczo nic widzieć nie może, co się w tyle wozu 
dzieje. Latarnia oświeca tylko boki wozu.

Zeznawali jeszcze: żandarm i szynkarz z Łu- 
kawca, oraz jeden z sąsiadów Złomkiewicza, dla 
sprawy jednak nie przyszło z tej strony żadne roz­
świetlenie.

O godzinie pół do 2-giej przewodniczący odro­
czył rozprawę do popołudnia, godz. 4.

Wyrok zapadnie prawdopodobnie dopiero wie­
czorem.

Telefoniczne i telegraficzno depesze
„ S S o ł w a a  

Audyencye.
W i edeń, 20 marca. Cesarz przyjął wczoraj 

na prywatnej audyencyi namiestnika Galicji, Leona 
lir. Umińskiego. Dziś był lir. Piniński na posłuchania 
u arcyksięcia Franciszka Ferdynanda.

luba panów.
Wiedeń, 20 marca. Posiedzenie dzisiejsze 

Izby panów rozpoczęło się po godz. 1 z południa. 
Oprócz spraw, porządkiem dziennym objętych, będzie 
dziś także przedmiotem obrad sprawozdanie komisyi 
finansowej Izby panów, zalecające przyjęcie przedło­
żenia rządowego w przedmiocie przyznania obliga- 
cyom pożyczki wodociągowej krakowskiej charakte­
ru papierów pupilarnycii.

Sytuacya strejkowa.
Ostrawa morawska, 20 marca. Sytuacya 

w zachodniej części rewiru ostrawskiego znacznie się 
pogorszyła. Przywódcy socyalistyezm stracili zupeł­
nie władzę nad strajkującymi, którzy»są obecnie pod 
wyłącznym wpływem żywiołów radykalnych. P rzy­
wódców socjalistycznych dr. Karpeiesa i Merta ha­
niebnie wczoraj pobito. Merta stracił nawet przyto­
mność i odniósł ciężkie rany.

Faiknowo, 20 marca. Strejkuje tu jeszcze 
3900 robotników a 2100 stanęło do pracy. Sytuacya 
zresztą nie zmieniona, bo pojednawcza odpowiedź 
właścicieli kopalń, dziś dopiero będzie doręczona 
komitetowi strajkowemu.

Haiewia, 20 marca. Na ogól 5480 robotników 
powróciło do szybów 47G0.

Sprawa amnestyi.
Paryż, 20 marca. J a k  słychać, komisya se­

natu zamierza odroczyć projektowaną przez rząd 
anmestyę aż po za wystawę światową. Mowy Rei- 
uaclia, Zoli i P iąuarta zrobiły na komisyi wielkie 
wrażenie. Powszednią zwraca uwagę fakt, ze w se­
nacie jedyny generał Mercier me wystąpił dotąd 
przeciw amnestyi.

W ojna Anglii z Transvaalem.
Londyn, 20 marca. Times donosi z Laurcnco 

Uarąuez pod datą wczorajszą: Władze portugalskie 
wciągu onegdajszej nocy wysłały spiesznie silny oddział 
piechoty na granicę republiki transyaalskicj, celem 
wzmocnieniu tamtejszego garnizonu.

Daily Chronicie donosi z Błoemfontoin z d. 17 
b. m.: Przeciwko oddziałowi powstańców pod do-
wództem Obyiera, wyruszy! stąd siiny oddział jazdy. 
W Krunstadzic odbędzie się dziś rada wojenna 
Bo er ów.

ił,apstadt, 20 marca. Gubernator Millnor w to­
warzystwie swego sekretarza wyjechał wczoraj wie­
czorem z Kapsładtu.

iiołom a, 20 marca. Londyński korespondent 
K oda. ZUj. dowiaduje się z tamtejszych kół wojsko­
wych. że siły wojenne Boerow wynoszą obecnie 
wszystkiego około 10.000 ludzi. Siły wojenne Stanu 
Orauje tak jakby nie istniały. Przed biurem poimy j- 
ucm w Bioeniiontein stoją Boerowie ustawieni w dłu­
gim szeregu i oddają broń.

Poznańskis kółka rolnicze.
Poznań, 20 marca. Dziś rozpoczęły się obrady 

walnego zgromadzenia Towarzystwa kolek rolniczych.
I  P ,v i.Ł .in  n i . i i  W . i . ; n u : n i l i ; u i .  . L u i k u w ł e b i  n r z n ń ń i i t f l  tiy .cZL :-

gólowe sprawozdanie za rok ubiegły. Łączna liczba 
kółek wynosiła 20-1.

Ś. p. Giecliomuki.
W arszawa, 20 marca. Zmarł l.u wczoraj 

Stanisław Ciecłiomski, urodzony 1853 r. w W arsza­
wie, zimny i ceniony itry tyk muzyczny.

D odatek drożyźniany.
K r a k ó w ,  20 marca. Sekeya ekonomiczna 

Rady miejskiej ucliwałda wczoraj dla braku fundu­
szów przejść ho porządku dziennego nad wnioskiem 
sekcji szkolnej, aby nauczycielom i nauczycielkom 
tutejszych szkól ludowych przyznano jednorazowy 
dodatek drożyżuiauy. Sprawa- oprze się jeszcze 
o pełną Radę.

Dr. Caro oekarża.
Kraków, 20 marca. Dziś przed południem ze­

znawała wlośeinnka z Prądnika Czerwonego Maryanna 
Oehojnowa. Podtrzymuje ona zeznania swo co do wy­
górowanych lionoraryów dla dra (Jaro, któremi czuje 
się pokrzy wdzoną. Prezes sądu karnego M(>reIowsl:i 
zamierzał przerwać jutro proces dra Caro, aby prze­
prowadzić mną jednodniową rozprawę o fałszerstwo, 
dr. Alfiamowiez jednak zaprotestował przeciw temu 
ze względów1 proceduralnych.

Adwokat dr. Garfein zaskarżył dra Caro o obrazę 
honoru.-

Pożar.
Petersburg, 20 marca. W  akademii sztuk 

pięknych wybuchł tu wczoraj groźny pożar. Spaliła 
się pracownia Pypina i wiele przedmiotów wystawo­
wych.

Dżuma.
Adelaida, 20 marca. Wczoraj zdarzyło się tu 

pięć wypadków śmierci wśród podejrzanych objawów.
Sydney, 20 marca. Zaszedł tu znowu jeden 

wypadeK śmierci i dwa zasłabnięcia prawdopodobnie 
na dżumę.

Mińsk, 20 marca. Przy współudziale 125 człon­
ków odbyło się wczoraj walne zebranie Towarzystwa 
rolniczego. Wiceprezesem wybrano ponownie Edwarda 
Wojuilowicza. Uchwalono zebrać fundusz im. Wojni- 
łowicza, celem utworzenia stypendyum w instytucie 
rolniczym puławskim.

Caerniowce, 20 marca. Następcą prezydenta 
Towarzystwa kultury krajowej w miejsce barona 
Słyrcea wybrany został p. Wojciecli Zadurowicz.

W iedeń, 20 marca. Sekretarz ministeryalny 
w prozydyuin rady gabinetowej ur. Karmiński otrzy­
mał krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa.

Bieran, 20 marca. Wczoraj przez kilka go­
dzin padał tu obfity śnieg. Kwitnące już migdały i 
brzoskwinie znacznie ucierpiały.

Prosim y o w y r a ź n e  wypisywanie adre­
sów nowych prenum eratorów , ora;: o n a ­
l e p i a n i e  na przekazach o p a s k o w y c h  
a d r e s ó w  dotychczasowych prenumeratorów.

K ażdy prenum erator otrzym uje c o d z i e n ­
n i e  a r k u s z  (16 stronnic) powieści, wzglę­
dnie dzieła popularno-naukowego, jako b e z ­
p ł a t n y  d o d a t e k .

W  ten sposób z  przeszło 300 arkuszy 
druku rocznie (kilkadziesiąt tomów) utworzy 
się w  ciągu krótkiego czasu B i b l i o t e k ę  

„ S ł o w a  P o l s k i e g o ^  złożoną z dobo­
rowych dziel zarówno oryginalnych, jak  tłu­
maczonych.

Dotychczas wyszły z d r u k u : Dickensa 
„Noc wigilijna*' i „D zw ony1*, powieść H. G. 
W ellsa „Człowiek niewidzialny11, oraz po­
wieść Kazimierza Laskowskiego p. t. „Z ro­
du m arzycieli11. Obecnie d rukujem y powieść 
kryminalną z rosyjskiego: J. Panom arjow a 
„W n u czk a  wróżki*1.

Przygotowane do druku, ukażą się ju ż  
w najbliższymi czasie w  „ B i b l i o t e c e  S ł o ­

w a  P o l s k i e g o “  powieści: Kossowskiego, 
K uncew icza , Łozińskiego, hr. Łosia, M. Mar­
czewskiego, Chiędowskiego, Orkana, Rodzie- 
wiczównej, R zew uskiego, Stan. Schntir - Pe- 
płowskiego „W ódz  legionistów11, z tłumaczeń 
zaś : Rellstaba, Savage’a, Gorkiego, M ay ’a, 
M ikszatha i t. d.

Bliższe szczegóły w nagłówku.
ś& S ila d l l i i  do MFuIio&ełii S ł o w a  

P o l s k i e g o ,  p t ó c i c n a i i e ,  z  o s d o f e n y o  
Essi \4 '.ye isa£2& 2Ła)i .  EłioL.ssa saa-5by^Vać 
w  E i j a s s c j  łe I .  Cfia©«»
rążeagTEBsy i. i'*, po cen ie :

♦Uii l i s e S ł c i f o w  w  m i e j s c a ? .
S D  E i u i e r o w z p r z e s y l S i ą  p o c z t o w ą .  

iSa zaliczką ssie w ysyła  s ię , 
a jedyiaie jpo MadesIaBaiai Etależy- 
t o ś c f e



6 „SŁOWO PO LSKIE” Nr. 133 z dnia Cl. marca 1900

Dział ekonomiczny.
Depesze handiowe z d. 20 b. m.

Kurs lw ow ski:
piuc«'ł:Za 100 rubli sr. 

Za 100 matek 
HMrankówku

127* — 
68*50 

9 50

ż^daj;*: 128*12
„ 58*80

9.60

( B a n k  ro ln ic zy  we (jwowk;).
Lwów dnia 20 marca.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów,

W a 1 u t a  k o r o n o w a.
Pszenica golowa 7’— do 7‘30. Pszenica mi terminu 7*— 

do 7 10 Żj to gotowe 5*40 do 5*60. Żyto nu termina 
I* 20 do 5*50 Owies obrocssuy 5*25 do 5*30 Owies na lermina 
4 90 do 5*—. Jęczmień pastewny 4 60 do 5’ —. Jęczmień 
po wy 11'— do 13*—- Rzepak nowy 10*75 do 1125. Luianka 
r—*— do —*— . Groch pastewny 5*60 do 6*—. Oiocli 
do gotowania 6*50 do 15*—- Wyka 5*80 do 6*25 Bobik 5* -  
do 5 20. Hrcczku *— do —*—. Kukurydza nowa —.— d o —*— 
Iwikuiydza stara —*—- do —*— Chmiel za 5t> kilo —’— 
do —’—. Koniczyna czerwona 75*— do 90*— Koniczyna lnaia 
50*— do 70*— Koniczyna szwedzka 7 0 — doł*5 — Tymotka 
28 '— do 32.

Spiiytui parilas 'Paruopol 18*— do 18'ćO, uu łoimimi 
10 75 do 17 25.

Uwaga. Usposobienie niezmienne, ruch slaby.

W ic (2 « si9 20 marca Dziś o godzinie 12. minut 30 
po południu notowano: Marki niemieckie 118*o5, Kenia majowa 
09*20, Węgierska renta korono w a 93*60, Akcye kredytowe 
285 30, Kredytowe węgierskie 188'—, Bank anglo-austryack 
124*95, Unionbank 154* —, Bankverein 135*80, Laenderbmik 
117*25, Kolej pan* 135 60, Lombardy 26*10, Elbeuthui 123 50, 
Towarzystwo akcyjne broni —*— Akcye tytoniowe 152 — Ałpi- 
ny 264*75, Kima Muranya 31.3*25, Prager Eiseu 665*— 
Losy tureckie 122*— na wrzes. Kuble 255*75, 20-franków — *— 
Boden-Credit — ’—, Tramwaye — *— Akcye gal. Banku hip.

Ten den cy a wyczekująca.
marca. O godzinie >2 iii 5 notowano: 

ivredyty 235'—, Disconto Comuiandit l'J7 25
Tendencya spokojna.
W i c t ł d l ,  20 marca. (Giełda zbożowa)

Pszenica na wiosnę 7"o8 do 7'70, pszenica na maj czer­
wiec 7 70 do 7'71, pszenica na jesień 7 '9‘J do 7 91, żyto 
na wiosnę 0'70 do 6'72, zyto nu maj czerwiec f! 72 do 0 73, ży­
to na jesień G'8d do 6 89, kukurydza na ma) czerwiec 5 G2 
do 5'63, kukurydza na czerwiec lipiec 0 '—, kukurydza na li­
piec sierpień — '—, owies na wiosnę 5'70 do 5 73, owies na 
maj czerwiec 5'29 do 5'30, owies na jesień 5'35 do 5'3G, rzepak 
na styczeń i luty 5 6 0  do 5 02, rzepak na sierpień i wrzesień 
12 90 do 13. — , olej rzepakowy na kwiecień i maj 32'50 
do 33‘50.

Tendencya słaba.
Pochmurno.
l i l i d i i p c s z t ,  20 marca. Pszenica na kwiecioń 1900 r. 

7'54 do 7'55, na wrzesień 7'7G do 7'77, żyto na październik 
6 3 5  do 6'3G, na kwiecień 1900 r. 6'09 do 0'G0, owies na paź­
dziernik 4'93 do 4 94, na kwiecioń 19U0 r. 5'34 do 5'35, ku­
kurydza na maj 19C0 r. 0 '— do 0’—, rzepak na sierpień 1900 
r. 12-60 do 12-70.

Olerty dostateczne.
Clięć kupna mierna.
Tendencya spokojna.
Pogoda piękna.

Bank zaliczkow y w Stanisławowie od­
był w  niedzielę 18 bm. doroczne walne zgromadzenie 
członków. Insty tueya tu istnieje rok 29, je s t  zatem je ­
dną z najstarszych. Członków liczy Bank zaliczkowy 
1442, z tych 412 rękodzielników, 287 rolników i G10 
umysłowo pracujących.

Na udziały wpłacili oni w roku ubiegłym 8949 zł., 
wypłacono natomiast 5586 zł. Fundusz rezerwowy w y­
nosił 12311 zł. Wkładki oszczędności wynosiły 118.917 
zł. Pożyczek udzielono w r. 1899 w kwocie 991.381 zł. 
Stan pożyczek wynosi 278.401 zł. Bank zaliczkowy 
spełnia w Stanisławowie zastępstwo Banku krajowego. 
Ogólny obrót kasowy wynosił w r. 1899 G,505 .189  zł., 
a  czysty zysk 4 .617 zł Dywidendę uchwalono 4 pre.

P rezesem  Banku zaliczkowego wybrano ponownie 
starszego radcę skarbowego p. Majewskiego do dy- 
rokcyi zaś pp. Rcinula, Klimuutowskiego i Doboszyń- 
skiego.

Na niedostateczne i wadliwa ursą&se- 
ilia telefonów  w Austryi nio sam a tylko Gaiicya 
się uskarża. Na ostatuiem posiedzeniu Izby handlowej 
śląskiej w Opawie powzięto w tej sprawie szereg 
uchwał w których poczyniono bardzo daleko sięgające 
żądania. Żąda Izba handlowa, aby sieci telefoniczne 
założono we wszystkich śląskich miastach i przemy­
słowych miejscowościach —  dalej, żeby miasta: Opa­
wę, Bielsk, Jaegcrndorf,  Cieszyn i F rydek  zostały t e ­
lefonicznie połączone z Berlinem, Budapesztem, K rako ­
wem, Lwowem, Tryestem  —  żeby osobne linie telefo­
niczne założono między Śląskiem a Wiedułem i Pragą, 
żeby odpowiednio zreformowano i zniżono opłaty itp. 
Że zaś opawska Izba handlowa przeczuwa opozycyę 
ministra skarbu, spowodowaną brakiem fuuduszbw, 
przeto proponuje rządowi, iż s a m a , z własnych fun­
duszów, wykona całą sieć Jelefoniczną, jakie j się do­
maga, pod warunkiem, żo ministerstwo handlu zobo­
wiąże się wyłożony na to kapitał oprocentować w s to ­
sunku 6 od sta  rocznie i zwrócić go w 10 rocznych 
rataeli.

W  sprawie należytości od przeniesienia 
m ajątku nieruchomego. Podobnie jak  krakowska 
Izba ba milowa przez posła Rapaporta , wręczył także 
i tutejszy Związek budowniczy w Izbie poselskiej pe- 
tyeyę z protestem przeciwko wprowadzonej na podsta­
wie paragrafu  14 ustawie, podwyższającej należytości 
od przeniesienia nieruchomości.

Związek przem ysłowców bawełnianych.
Na posiedzeniu centralnego wydziału dnia 13 bm. 

zaproszono trzy sekeye związku do zamianowania po 
trzoeh przedstawicieli do dwóch komitetów, które da ­
wno już we wiedeńskiej giełdzie towarowej upragnio­
ną reformę w handlu surowym materyniem i w yroba­
mi bawełnianymi m ają  przeprowadzić. Równocześnie 
przedłożono biuru kolejowemu projekt do nowej taryfy 
eksportowej dia bawełnianych wyrobów, a sekeya 
przędzulniaiia wypracowała projekt do taryfy importo­
wej dla m ateryałn  surowego.

K artel fabrykantów wagonów. Austryaccy 
fabrykanci wagonów odnowili istniejący dotąd kartel, 
na dłuższy szereg lat. Karte l ten nie tyle je s t  ważny 
co do ceny, ile co do tego, iż postanawia rozdział do­
stawy według pewnego klucza na wszystkie fabryki 
austryackio, a więc i na  fabrykę w Sanoku.

Konsuracya żelaza w  Niem czech w ro­
ku 1899. Według s ta tystycznych danych, zebranych 
przez biuro „Związku niemieckich przemysłowców że­
laza i s ta l i ' ,  kousumeya żelaza w r z. wzrosła o 
931.770 ton, t. j. o 12 '36  proc., jestto największa 
koi.smneyu od r. 1836. Poaioważ produkeya żelaza po­
większyła się w r. z. tylko o 626 .588  ton, t. j. o 46 
proc., musiano więc sprowadzić z innych krajów po­
kaźną ilość surowego matorynJu —  mianowicie: 440.099 
to u wobec 135.417 tou w r. 1898.

Co się tyczy zwyżki cen żelaza, to takowa była 
różna dla różnych gatunków, i t ak:  żelazo puddingowe 
podniosło się w cenie o 2 1 — 25 m., t. j. o 34 do 48 
proc.; ceny żelaza lanego poszły w górę o IG— 19 m „ 
t. j. o 25 proc. na Śląsku i o 2 2 — 24 m. (35 proc.) 
nad Renem i w Westfalii;  beseinerowskie żelazo s u ­
rowcowe zyskało na cenie 28 m. (42 proc.); żelazo 
szwajsowaue podniosło się w  cenie o 77 m. (57 proc.); 
blacha do kotłów o 69 in. (48 proc.); drut walcowany 
o 60 m. (48 proc.).

Zwyżka cen żelaza uczyniła w r. b. dalsze po­
stępy. Niektóre uotowania prześcignęły już ceny z ro­
ku 1890, które były najwyższe w szeregu lat 1886 
do 1899.

Stan zasiewów ozimych w Anglii. Chło­
dniejsze nieco powietrze w minionym tygodniu wpłynęło 
korzystnie na stan pól, gdyż z nich znikła zbytnia wilgoć, 
która nie pozwalała przystępować do robót wiosennych, 
w r. b. nieco spóźnionych. Obfite opady atmosferyczne 
w styczniu i lutym zaniepokoiły rolników o przyszłość 
zasiewów. Ilość tegorocznych opadów była dwa razy tak  
duża, ile przeciętna z ostatnich 2iJ lat.

Urodzaj zboża w  Rosyi. Centralny rosyj­
ski komitet statystyczny ogłosił całkowito spraw ozda­
nie o urodzaju zbóż w roku 1899 w Rosyi. Według 
zebranych danych, ogólny zbiór zboża, prócz soczewi­
cy i bobu, wynosił w 72 obwodach i guberniach Rosyi 
do 3 ,673 ,317 '4  tysięcy pudów, w tej liczbie 1 ,654.461.7  
tys. pudów ozimych i 2 ,018 .855 '7  tys. pudów jarych; 
w porównaniu z rokiem 1898 urodzaj j e s t  większy o 
437 ,628 ,700  pudów, z których na zboże ozime przy­
pada 280 ,256 .800  pud., i na  ja r e  157 .371 .900  pud. 
Pod względem procentowym urodzaj w roku 1899 o 
13 -4 prc. był lepszy od urodzaju w 1898 r. (zboża 
ozime o 20 '3  prc. i j a re  o 8 '5  prc.).

Urodzaj poszczególnych zbóż w milionach pudów 
w y n o s i ł :

1899 r. 1898 r.
żyto 1,413.7 1,143.5
pszouica 755.5 763.1
owies 882 609.2
jęczmień 391.5 407-9
inne zboża 321.5 311.8

razem 3,673-8 3 ,235.6

1S94
W porównaniu ze średnim 

■1S9S urodzaj zeszłoroczny
urodzajem za rok 

dia 64  guberni Ro­
syi europejskiej i północnego Kaukazu je s t  wyższy o 
13.7 prc. i musi być uznany za zupełnie zad aw a­
lający.

Przem ysł torfowy w Rosyi. <Na spscyalnej 
naradzie, odbytej przy ministerstwie rolnictwa w kwe- 
siyi rozwoju przemysłu torfowego w 'R osy i,  wybrano 
komisyę pod przewodnictwem inżyniera górniczego, p. 
Urbanowicza i polecono jej opracowanie następującyeli 
punktów: 1) rozwój badali pokładów torfu ;  2) zuhrże-
nie laboratoryów, określających gatunek toifu; ii) za­
kładanie stacyj doświadczalnych, wypróbowującyeh m a­
szyny do dobywania torfu, z kursami przygotowaw­
czymi do wykwalifikowania robotników i majjfców; 
4) zniżenie ta ry f  za przewóz torfu i budowę dróg pod­
jazdowy cli; 5) rozpowszechnianie opalu torfom wśród 
włościan; 6) zmniejszenie cła od maszyn zagranicznych, 
i 7) zaliczenie przem yśla torfowego do przemysłów 
rolniczych i zastosowanie do niego przepisów, dotyczą­
cych gospodarstwa rolnego. Wnioski komisy i,,, dotyczą­
ce tych punktów, wniesiono będą do rozpatrzenia na 
naradzie, która się odbędzio pod przewodnictwem m i­
nis tra  rolnictwa; p. Jennołowa.

KO-eczarstwo w Rosyi. Zjazd fabrykantów 
masła i mleczarzy, który się odbył w jesieni rz. w P e ­
tersburgu, poczynił s ta ran ia  o założenie kursów: mle­
czarskich, średniej szkoły spocyalnej pod nazwą in­
stytutu mleczarskiego i katedr mleczarskich przy w yż­
szych zakładach roiuiezycli. Troska ta  wręczona zo­
sta ła  ministrowi rolnictwa, który uznał za możliwe za 
łożenie —  zamiast instytutu mleczarskiego — od­
działu gospodarstwa mleczarskiego przy Góreckiej 
szkoło rolniczej i polecił departamentowi opracowanie 
szczegółowego projektu. Uznano również za niezbędne 
ustanowienie katedr m leczarstw a przy wyższych szko- 
‘acli rolniczych, co się zaś tyczv kursów mleczarskich.

to te przy niektórych szkołach rolniczych zostały już 
założone, a przy innych będą o twarte  w niedalekiej 
przyszłości.

Niem ieccy agrarsyści przeprowadzili w ko- 
misyi parlam entu  ustawę o kontroli handlu mięsem —  
która między iunemi zaw iera  zakaz dowozu mięsa. Za­
kaz ten co do dowozu mięsa peklowanego, albo w po­
dobny sposób przyrządzonego (z wyjątk iem  szynek w ie ­
przowych i słoniny), dalej m ięsa w puszkach i innych 
naczyniach, kiełbas i innych wyrobów z podrobionego 
m ięsa —  wszedłby w życie z a r a z  —  dowóz zaś 
m ięsa  świeżego byłby zakazany od 1 stycznia 1904. 
Ponieważ zakazy te zwiłicają sio głównie przeciw A m e­
ryce —  przeto centralna komisya do przygotowania 
traktatów  handlowych, obawiając się wywołania w o j ­
n y  c ł o  w o j  między Niemcami a Stanami Zjednoczo­
nymi, w zywa do protestów przeciw temu projektowi.

W agony z aparatami szybko w yłado­
wującym i systemu Kossiana, wypróbowane dnia 23 
stycznia br. w ministerstwie kolei zostaną w niedale­
kiej przyszłości zaprowadzone na nustryackich kole­
jach państwowych. W agony to, naładowane 100 cent. 
mtr. a la r in fu s a  mogą być przez dwóch ludzi 
w przeciągu drugich 6 m inut do dalszej podróży 
przysposobione. P rzyrząd, umożliwiający to szybkie ła ­
dowanie może być bez znacznych kosztów przystoso­
wany, co nowość tę  czyni ogromnie doniosłą. P ierw sze 
o trzym ają takie przyrządy w ęglarki w  rewirach 
śląskich i morawskich.

Postęp w budowie m aszyn parowych.
.Tak donosi pismo fachowe TJ Industrie, w warsztatach 
firmy Boulte i Larbordiere w Auborvilliers zbudowano 
świeżo maszynę parową o sile 150 koni, ważącą zale­
dwie 600 kilogramów. Komisya znawców z wielkiem 
uznaniem w yraża się o tym motorze. Maszyna ta, zbu­
dowana cała ze stali i z aluminium, robi 900 obrotów 
na minutę, podczas guy m aszyny najszybszych łodzi 
torpedowych nie przekraczają maksym alnej cyfry 600 
do 050  obrotów w minucie. Nowy ten fabrykat świadczy 
więc o znacznym postępie w budowie machin parowych. 
Wobec togo, że przy wadze całego motoru 600 kgr, 
i sile 150 koni, na  efektywną silę jednego konia przy­
pada tu nie całe 4 kilogramy wagi, wnosić można, że 
ta  najnowsza konstrukcja, nie pozostanie bez wpływu 
na rozwój aeronautyki zarówno ja k  żeglugi parowej

QTurecka Izba handlowa. Turecki rząd po­
stanowił założyć w Wiedniu turecką Izbę handlową 1 
poczynił już kroki wstępne.

Trust mą&i, który się w S tanach Zjednoczo­
nych utworzył w kwietniu r. z. z  kapitałem 25 mii. 
dolarów p. f. „United Staatos flour middiug Company 
rozbił się. Nad interesami trustu  ustanowiona zosta 
ła  sądowa adm imstracya, która zlikwiduje jego in ­
teresy.

Nr. 3 „Przewodnika Kółek rolniczych”,
w ydawanego nakładem  zarządu głównego „Kółek rol­
niczych" (Lwów, Wałowa 3), zawiera nas tępujące ar ty ­
kuły : Przestrogi na  czas zakupna nawozów sztucznych. 
O uprawie wyki, grochu i bobiku. „ J a k  Bóg da, to się 
urodzi". Kalendarz gospodarski. O żywopłotach. Czy 
dzisiejsza ceny mąki żużlowej Thom asa odpowiada jej 
wartości nawozowej. Sprawy Towarzystwa. S praw ozda­
nie wydziału I. gal. tow. chowu drobiu w Jarosław iu  
za r. 1899. Kronika. Odpowiedzi na  zapytania. Infor- 
macye haudiowe.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 

i, sa n  i » 1 sa w  H o s z o w s k i .

Przyjecha li do Lwowa
dnia 19 marca b. r.

Stefan hr. Komorowski z Sickierzyc, Piotr lir. Komorow­
ski z Rosyi, Franciszek lir. Czosnowski z Oromli, Fryderyk Ku- 
sciie z Pozorittc, Jan Mars z Kijowa, Józef Grabowski z Krako­
wa, Witold Niezabitowski Lanek, Jan Tyrowicz z Drohobycza, 
Wacław lu\ Tarto, Wacław Jatoszjuiski z Królestwa Polskiego, 
Edmund Leitcrshofen z Drezna, Antoni Serafin z Kałuszu, Antoni 
Bnmdier z Wiednia, Fryc Rescii z Wiednia, dr. Adolf Sternbcrg 
z Suczawy, Szymon Hoffmann z Stanisławowa, Szymon Pewny 
z Wiednia, Maks Bakonyi z Dobro wian, Michał Hirsch z Soło* 
twiny, Gustaw Schwatz z Wiednia, Józef Jalir z Kamionki stru­
in iłowej, Wolf Haiissmzm z Kotodny, Lazar Kuttin z Złoczowa, 
Abraham Garfuukcl z  Złoczowa, Jakób Horowitz z Sokala, Olon 
Miinzer z. Wiednia, Abraham Fedorbuseh z Narola. Georgia Gło­
gowska z Bajanicc, Onutiy Horodyński z Romanówki, Konrad 
Hochciscl z Wiednia, Kazimierz Ziemiański z Przemyśla, Eliasz 
Ellenberg z Drohobycza, Antoni Szwa inek z Wiednia, Abraham 
Gross z Podszumlaniec, Maks Mlitz z Edenburgu, Maks Frank 
z Podola, Józef Kapko z Lubaczowa, Ludwik Fratz z Demni 
wyżnej, Stanisław Rawicz Lipiński z Krakowa, Franciszek Dawid 
z Ronsuftrf, Adolf Weig z Wiednia, Jan Zioniewicz z Dasz:;wy, 
Roman Tyczownicki z Łuki, G. Doboszyriski z Stanisławowa, 
ks. Jan Szj*mardialc z Humeńca, Szczepan Krzesiriski z Bucz <- 
cza, ks. Jan Kocyk z Łuki, Jan Stańda z Stanisławowa, Franci­
szek Andol z Stanisławowa, Erich Hess z Zatora, Bazyli Pyc 
ze Stryja.

U A  D E S  L A N E .
Iłubryka „NAJJM&SfAAIJ* me pochodzi od redakajt 

która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

L e k a r z  chorób w e w n ę tr zn y c h
B r .  J U L I U S Z  Z A J Ą C Z K O W S K I

ordynuje od godz. 3 do 5 popołudniu, F L  D ąbrow skiego  
SC horążczyzna  18).
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Posłuchania.
Od godz. 11. do 1. (łopot, we środy 1 niedziele

ni\m 1 cŁinił;u. — Gd pod z. 11. do 1. popołudniu we ńmdy 
ł n ?edzie \ e u piez\dentn kraj. t!yr. skat*. Kory to w- 
Łkiego. — Od godz. II. do 1- popołudniu codziennie 
ti dyrektora poczt i telegrafów Heleiowior.a. -- Od godz. 
SI. do 12. przedpot. codziennie n uyrcktor." kolei pań­
stwowych. — Od goilz. 12. do 1. popol. codziennie 
b wyjątkiem w toiku i niedzieli w piezvdyum wyż- 
* .*. i-go wt d u k raj owego; w 111 e d mi o i c w y j ąili o w o d t u 
urzędników * prowincji za pop'7ed»>iem zgio^zenioni się. 
Cd godz. I. do 2. popul. codziennie posłuchanie u ar- 
a łk u , e wyjątkiem wtorków * piątków.

Do widzenia we Lwowie:
K ościoły s Katedra metropolitalna łac. (ołtarz, przed 

którym Jim Kazimierz r. 10fd* złożył śluby wiekopomne), 
noścłól OD. Dom mik nu ów, na wzór kościoła ś\v. Piotra 
w Kzjiuie. — Kościół 00- łtemiirdynów (szczątki zwłok 
bL Jana z Dukli, a przed kościołem na placyku obelisk

, ...... ........... . . .  .it.supu n
krzyża, z loluiidą v e środku, ie.st jedną r. ozdółi Lwowa. — 
Detkłew wołoska czyli staoiopigialna, wnętrze w styla 
śuzantjńskini. — KatecDa niej biskupia onnianska (przy 
ij Ormiańskiej), obok cni en (a ik i kolumna a posągiem 
•św. KizySztola. — iJ. ł>> Wszystkie kościoły, otwarte tylko 
lar o.

£ u a k u n d i K z e  g m a c k y  a  u d e t l r i e :  ( J i uachse j  
mowy, tuż przy cgrońzio miejskim (rnla sejmowa pełna 

. rzeźb, w sali Wydziału kiajowego: „Dnia* Matejki). — 
Katusz, na Ujuku, dał oj gurtu'li Doltechuiki, nowy gmach 
sądowy pizy ul. Batorego, NainiesMitetwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. KIopHiowskioJ, 1'aiao 
a:rybiskupi, ł niweisyiet, (iinin. KiHnciszka .łozefa, Kasa 
oszczędności. Warie zwiedzenia zakłady typograliczne 
.Słowa polskiego", co niedzielę od godz. IÓ. oo 1 z. aa 
zgłoszeniem się do Adminb trący i.

I }>arl»i: 1’aik na Wysokim Zamku z kop­
ili .I nii Lubelskiej" usypanym nu pamiątkę 300-ti:ei

rocznicy wiekopomnego Bejrou. — Park Stryjskł czyli Ki­
lińskiego.—Ogród miejski (Pojezułcki) w środku miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. -  Wa— 
Giibcrnatorskle przed Namiestnictwem.

W y sta w y  1 ninx<*a.
— M euita jąca  wystana wyrobów praeuiy*

Riu lira|oneg>o ol wtula codziennie w domu niegdyś 
Biesładeckieb (przy płucu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dni o >0 et.

— M itcwsmąca w ystaw a zjednoczonego Towa­
rzystwu przyjaciół sztuk pięknych, piay płucu 6w. Ducha

10, J. piętio, otwarta od godziny U), inno do godz. tj. 
popuł.

— ASiizwuiti przemysłowe uilojahto otwaite
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od ił. inno do 3. 
popoł. (w niedzielo i święta od godziny 10 do 1).

— N akład liarudow y li»« 4łfis»ltiiiiNliitkI). Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet monet i medali polskici 
0 ' warty nadto we wtoiSri i piątki takie od godziny 3 do 
5 popoł.

— łilUKeiuu 5«aa2eiila D zleduszyokłch wo Lwo­
wie, ulica 'lentralnn I. 18.

Tcurj falialo-Ci; i d e ro łc k : Kuis dzienny awykły, 
doiożka 2 konna iU ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda oa 
dnoizec główny, 2 konna fj() ct. — ł konna 45 ct. -  Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. - Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ci. — ł konna 3;> ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentnizy 2 konna 40 ct. — ł konno 85 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o II) ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kura tlakra (karety krytej) dwukonnego: 
E w y  kły 45 ct., nn dwoizec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 «t. 
wy żej.

Rozkład pociągów (Na miasta Lwowa,
wedle CEiisii śiodkowo-europejskłego późniejszego o KO ni­

mi czasu lwowskiego, ważny od ł maju IH9J.
Et4? Ł w w w ia  prayciiDłlzti:

Z Krakowa osob. 0* luno, osob- 9*— rnno, posp. 
l*3li w poi., osobowy (Pio wiecz., po: p. 8*45 wiecz., osob. 
fl*f>D v ieczór, 2*1(5 w nocy.

Z Podwołoczysk (na Podzamcze) osob. 3*05 w no­
cy, posp. 2*20 w poiuuuie, osobowy 5* 15 pop., osob. 10*08.

Z Tur n o po I n, Br od ów 7*44 rano (na Podzamcze).
7 O zeru łowiec osob. (5*10 rano, osob, 11*55 rano, 

posp. 1*50 w połutiu., osobowy 6*20 wieczór, osob. 
10*10 w nocy, 12*80 w nocy.

y,e Stryju osob. 7*56 rano, osob. 1*40 w poi. osob. 
KKJ0 w nocy, osob. 12*10 w nocy.

7 Sokalu osobowy 8* 15 rano, osob. 5*65 popołu­
dniu (ostatni i z Bolzca).

Z «) aron! a wł a osob. 11*15 przedpol.
7 Janowa osob. 7*46 runo, os. 1*01 wpoi. 7*58 w. od 

1. do 31. maja i od 16. do 30. września codzień — przez 
resztę lntawświęta, 9*21 w. od i. czerwca do 15. września.

Z Lrzucbowic 6*50 rano (od 7. maja do 10 wrze* 
śnią), 8*15 wieczór (od 7. maja do 3o. czerwca 3*34 w, 
i mi 16. sierpnia do 10 września).

Z Zimnej wody 7*10 rano (od 7. maja do 1(1.wiz.)

Z e  L w o w a  odchodzą:
1)0 Krokowa osob. 4*10 rano, poap. 8*30 rano, osob. 

8*45 rano, posp. 2*55 w połndnie, osob. ł»*4‘> popoł., osob.
Id ÓO w nocy, posp. 12*50 w nocy.

Do Pod wal oczy sk (z Podzamczu) osob. 3*30 rano, 
osob. 9*53 rano, posp. 2*08 popoL, esob. 1132 wieczór. 

Do Tarnopolu 7*20 wieczór.
Do Czerni owioo osob. 6*30 rar.j, osob. 9*4ri przed 

polndniein, posp. 2*45 popoł., osob. 0*21 po potud., osob, 
10*40 wieczór, osob. *>36 w nocy.

Do Btryja osob. 6*20 rano, osob. 910 p r z e d  poL. 
o* (di. 3 05 po po!ud. osob. 7*00 wieczór.

Do Bukata osob. 10*10 przed pot., osob. 7*10 wie­
czór (pierwszy i do Bełżca),

l>o Tarnopola (z Pod z a mc a a) osob. 7* 12 wieczór. 
Do Jarosław iu osob. 5*25 popoł.
Do Jiiuowa osob. *J*2<> lano, o&ob. 12*50, od ł/7—łV» 

w święta 11*15 od i. maju do 00. wiześniaj^OoO wiecz. 
od V«— ir’/« w dni o powszednie s*35 wieczór (od 1. Jo 
dl. maja i od 16. do 30. wrześniu), y*lo wieczór (od 1. 
czerwca do 15. września w świętu).

Do Br z ucho wic 5*50 rano tod 7. maja do K> wrze­

śnia) 2*1-5 (od 7. maja do M. września), w święta ‘2*2 
popo!. (od 7. maja do 10 września).

Do Zimnej wody 3*23 popoł. (oi 7. maja do 23. września).

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
według czasu ś rod ko wo-euro pejs kiego.

II>© M r a k o w r .  przychodzą:
Ze Lwowa osob. 4*40 rano, posp. 7 inno, osob S IS 

rano, osob. 1*30 popoł., posp. 2*24 popoł., osob. ó-ib pćmoL posp. 9*38 wieczór.
7, N. Bacz a przez Bucbę 6S6 rano, 4*47 popoł 
Z Suchy i Wadowic do Pluszowa 7*53 rano!
Z Mszany doi. od 1 lipca do 30 wrześn. 7*4<i w.Vez. 
Z W ieliczki osob. 11*15 rano, osob. 3*60 wiecz 
Z Oświęcim a na Skawinę osob. 11.01 przml poi  

9*40 wiecz., na Trzebinię 7*33 rano. *'
7 W iednia posp. 6*00 rano, osob. 9*45 i-mo 

2*43 popoł., osob. 5*14 popoł., posp. 8*18 wieczór Lob* 
10*09 wieczór. , '

Z T r z e b i ni 11 *56 w nocy,
TŁ  K n l s o w a  odchodzi}:
l)o 1. w owa posp. 6*31 rano, osob. 8 15 rano osob 

11-— przed poł.f posp.2*49 popoł., posp. 8 -85 wiecz* osob* 
9*— wieczór, o>ob. Iu*a0 w nocy.

Do Oświeci ma na Skawinę osob. 5*ID nmo o*ob 
1*68 popoł.

Do O św ięci ma przez Trzebinię osob. fi*4d wlecz 
Do Mszany dolnej od 'Ł> czerwca do o * urajśió-i 

o s o b .  8  i ano.
Do II usiat y na przez Suche 9*̂ 5 przed poi.
Do Hyrowa przez ttucbę 7*55 wiecz.
Jjo Tarnowa osob. 6*15 wiejz.
Do W ieliczk i mie-z. 1*1S popoł., mlosz. 8 wtocz 
Uo i ( i  u; ;i ;r,fi rano, posp. 7 SA ra„0, a.oh.

9*2j rano. osob. i  popoł., posp. *̂31 popm., posp. 10 wi >cz 
Do T rzeb in i osob. 3*10 popuł.

T E A T R  h r .  S K A U B I Z A

p o d  c d j r r e ^ c y - Ą  H3: e  11 © i: oo.

We wtorek dnia ‘20 iuorca 1000 r.

w ie lk a  o p e ra  w -i a k t a d i  J O Z E F A  VKR[)t'EGO
OSDCY

Otello, n acze lny  wódz floty W eneck ie j  
( 'e sde ino im , jogo  żona 
•Ingo, chorąży  
liniilia, j e g o  żona 
ićnssio, kap itan

Ł odoyico ,  poseł repub lik i  W en eck ie j  
:Rodi'ygn, sz lachcic  W oneeyi  
Montano, za rząd ca  C ypru  . 

illoiold . . . .
Rzecz dzieje sio z końcem XV stu lecia nn Cyprze.

O, e ra  in se en o w an a  podług sc e n a ry u sz a  O pery  .D elio  Scalla* 
v/ Mcdyolanie. Nowo kostyum y. Nowe dekoraoyo.

_ j .'ń-3CTngaujTOurti«gijraw7 je jg~arj5iâ cŁTgrj:
Poc/zą tok  o g o d z in ie  7 -m ej

k̂aK-a.’ wŁ»j«ujii ’Ł*»łiw«jitaau

p. SchlaiTenborg 
p. Arklowa 
]). P zy m n ń a i 
]). Kasprowiozowa 
p. Malawski 
p. 1‘uszkowski 
p. Kiezman 
p. Stypkow ski 
p. Jeloński

w sz e lk ie  znpytainia 
tl1“  la d a  A d m iu i-
l i ir i ic . ła  ty lS i«  jh> «tsv.y- 
a o a a i i i  Si c i .  l u a r l i i .

Drobne ogłoszenia.
tKgrmia

piło i sprzedaz. 
K A S ™

ż e l a z u e  0 £ i i i o t i n | a l c  po
cenach fabrycznych od 50 zlr, 
u S. 1UNZERA, Kraków, ulica 
Tańska 1. 0. fl-1

f S I r a w a  m i u d e w a ( l lo lc u s  
lnu iitusj w lu sn eg u  zb io ­

ru  z  obszaru d w o rsk ieg o  Ro- 
rńw nn, nasien ie  św ieżo  i  p e ­
w ne, na  g ru n ta  suche  i  m o ­
k re , zu p e łn ie  lich e , na  p a ­
s tw isk a  w yb o rn a  ro ślina , ra z  
zasiana  trw a  la t k ilka . Jeden  
k o r z e c  w ra z  z  w o rk iem  4 zl. 
p r z y  z& kupnie 10 k o re y . do­
da je  s ię  k o rze c  bezp ła tn ie , 
nn w agę  100 k lg . 24  z l. 7,a- 
m ó w icn in  u sk u te c zn ia  J .R u l-  
s ie w ic z  u ' Bochni. 8:i8

p o w m la i  żałoby jo s t do 
1 do sprzedania suknia i 
afroczek zupełnie nowe. 
Imana 14, 11 piętro, 14S7

V \ t c i n n \ i  dh l f Ic P° 10 z i r -tw e f f t  I ł y  po leca  F e r d y ­
nand  B ourdon , Ja g ie llo ń ska  
1. 2. " 1-id'J

M asło desorowe!
nnjlepszo, rozsyła codziennie 
świoże w paczkach 5-kilowyeh 
netto 9 funtów za zt. 4 ‘SC, oraz 
najlepszy se r stołow y !t f. za 
2 zl f  r a n  k o  za pobraniem po- 
cztowem , z gw araneyą najlep­
szej obsługi. J tJ j i ry a  ta ł i* * o -  
w ; i  w  I I r z r s i i i i .  149S

I Nowość I 
Krem w płynie

do c zy s zc ze n ia  w sze lk ic h  
m eta li  „A m e r ic a n  P u tz -  
N Cream  “ .
W yląoaay skład dla O alicyi

i 10. T. Winek era S
L w ó w , S y n a k  2 3 .
O dsprzeds i j :} c y m  op u s t.

"|“.lc a E ii do nabycia ksżdego 
" czasu w zarządzio dóur 

Kreeów, o. poczta Tyraw a Wo­
łoska. 1482

F f  ns",rt} i| dóbr Kiala. poczta 
•'—1 Czorrków potrzehujo 400 
do ^ 0  szluk drzew ek owoeo- 
■ ych, jabłoni, grusz i śliwek 
w najlepszych odmianach z ła ­
dna korona G do 10 letnich. • 

1003

Interesy inajątitawe

S|N w i:i!tSętr<w A B  l i i iK i le -
-®1-*' cc.‘‘M  przy ul. Dietlow- 
skiej w Krakowie do sprzeda­
nia. Gotówki potrzeba około 
^0 000 Itoron. Ćliższoj v. iado- 
jności udzieli ndw okat Dr. J 
Radomyski w Gorlicach. (IdOO

ii i: i ft j  do śr.atcuń j e s t  pod  
* k o r z y s tn y m i  w a ru n ka m i  
do w y n a ję c ia ; ew en tu a ln ie  
p o sz u k u je  s ię  zd o lnego  fa ­

chow ca, ja k o  k ie ro w n ik a  
z  k a u c ja . W iadom ość: B iu ro  
d zn ie m k ó w  B nchstnbn . 11‘W .i
A p te k ę  inuic.jszq  z  renlr.u- 
*® ściti za ra z k o r z y s tn ie  
sp rzed a m , także, sp ła ta  ra ta ­
m i. A dres: „Kupno" A jen c . 
D zień , pasaż Ikiusnuinn . 1423

A  p tekn  do sp rzedan ia  za  
XM 12.0‘JO zl. — 1W yjaśn ień  
udzie la  adw . dr. K u lik o w sk i  
w e Lw ow ie, ulica T rzec ieg o  
M. i/a  3. 1427

p te k h  w za ch o d n ie j ttfii- 
h c y i  za ra z  do w y d z ie r ­

żaw ien ia . B liż s z y c h  in to rm a -  
(\vi udziela  u s tn ie  ad w o ka t 
dr. B. P eicli w  R zeszo w ie .

1 U l
|2 ® ,,c z fn  w k l im a ty c z n e j  
“  m ie jsco w o śc i g ó rsk ie j,  
b lisko  s ta c y i k o le jo w e j z  p o ­
boram i 1300 ko ro n  roczn ie , 
j e s t  do za m ia n y . B liższe  p o ­
ro zu m ie n ie  pod adresem  
„Sanek", ]>os.(u res t. S z c z e ­
rząc. 14ó~>

1 0 4
m o r g ó w  gran tu  

ornego i lak (w je ­
dnym kompleksie) w m iejsco­
wości od liwow a 10 kilom etrów  
odległej, wraz z budynkam i 
i zasiewam i od 24 czerw ca b 
r. do w ydzierżaw ienia. Bliższa 
wiadomość w sklepie Wgo p. 
Kowalskiego. Lwów. Rynek G.

' 1 :9d

~jfyTa  « j)s* aed aż  m l u e i ć  
w S tr y ju ,  złożona  z  2  

p a r te ro w y c h  dom ów  m u ro ­
w a n ych  o S i  0 ub ikacyach , 
z dw om a u g ró d ka m i w  n a j­
le p s zy m  p u n k c ie  m iasta  p o ­
łożona. B liż s zy c h  w iadom o­
śc i u d z ie li B. Ż a rsk i w S t r y ­
ju .  m§i>

|/a8tiic;iic*;i w śródm ieśc iu . 
** 4300 dochodu. D opłata  do 
p o ż y c z k i  K a s y  o szczęd n o śc i 
12000 zł. W ia d o m o ść : P ie k a r­
ska  41, d r z w i 12.

I feznasia i sklepy. |
JintS2RSa®ęCK2®f2aBi!W:il! 35E2C3 ggltiŁlAjl

Ca l e  5. p ię t i - o .  < wentiial- 
nio 1'odzielono od 1 kw ie­

tnia, Grodzickich 2, róg  Do­
m inikańskiej i Rynku 120G

p o k o ik i z  m eb la m i lub  
Gaz pe z n ich , ta k że  s ta jn ia .
K u rk o w a  14. M dó
■Jp P o k o je  z  k u c h n ią  od 1 

k w ie tn ia . K o ra ln icku  S.

uuuE ssie i i ia
7 PSrTWX¥?JTt

ra ź n a

CHOROBY weneryczne
obojga y l« -i i z a s ta rz a łe , s k ó r­
na choroby kobiece i /iarządu  
moczowego i e o zz.-y radykalnie 
spocyalist:» XDr. F r i s c f e . .

Każmier7pwska 3 li. piętro- 
Mikroskopiez.no I n i ih tn ia  cho­
robotwórczych g '«m «lŁO fiów  

w godz. od 8—10 i 2 —fi.

A c3v /«K nł dózof Rotbhini 
w Niska, poszukujo ru ty­

nowanego koncypionta pod do­
brym i w arunkami. 1379

T  U  T  &  S
7. nDprẑ dRmjtsz 

b ib u łk i

M i  id

O  © ż y  © e  i i  i  w y f a ^ i i i g j
■* urzędnikom  państwo­
wym, k ra jo w y m , kolojo 
wym, profesorom, ollcerom, u- 
rzędnikom  wojskowym na 12 
lat do spłacenia ratam i miesig- 
cznemi. Oferty pod „Różyczki* 
przyjm uje Ajencya Dzienników 
w Tasazu ltausm ana Na odpo­
wiedzi dcrapzyu trzeba  maritę 
Na anonim y sie nie odpowiada.

1424

do lYotorownnia. ])odlóg' 
do zalmatutiia na drążek 

i ręczno 
do czyszczenia, sukien 
do czyszczeniu obuwia 
do włosów, zębów i pa­

znokci
oraz wszelkieg-o i;meo-,> ro­
dzaju szczotki i przybory

poieca
zawsze w największym wy­
borze i po niskich cenach

Alojzy H u b n e r
L w ó w .  u p i

Pierwsza góm o-auslryacka fabryka,
lr:vL C ł^ it.i

6. Koioseas,^1

i P i a ® . ,Sste ii Sr
poleca sw e zaszczytnie znane 
p rze n o śn e  k u c h n ie  z  żelaza , 
noree lany , m a jo lik i i  einnilii 
dla g ospodarstw , za ja zdów , 
h o te li itp. za k ładów  w żąda­
nej w ielkości urządzone. Ku­
chnie moje są w e w n ą trz  z u ­
p e łn ie  o g n io trw a łe  w y ło żo n e  
i o w ie le  p rzyd a tn ie jsze - , 
wytrw aIszo i oszczędniejsze, 
aniżeli dotychczas znane w y­
kładano lub omurowane ku­
chnie lah też żelazne starej 
konstrukcyi. O koło  
n z lu K  nioicli kuchni je s t od 
lat w k ra ju  i za granicą w  u- 
życiu W yrabiam  rów nież słyn­
ne, opatentowano paleniska ga­
zowo system u JLSsjIaoEsIOi. 
Dosiadam wicie św iadectw  od 
whniz i osób pryw atnych. — 
(Iw a ra n tu ję  za dobroć i w y -  
11 z y m j o ś r .  18 pierwszych na­
gród na w ystaw ach przem y­
słowych i św iatowych. — K u -  
ch n iem am aw inć  m ożna  po ce­
nach fa b r y c z n y c h  za p o ś r e ­
d n ic tw em  ka żd eg o  ren o m o ­
w anego  hand lu  żelaza , lub  za  
bezpośrednią  w y s y łk a . I lu ­
stro w a n o  c en n ik  g ra tis  f r a n ­
co. — Skład wzorów i zastęp­
stwo iv o  L w o w i e  u i2 5 r a c i  
:iS«!YS». 5G9
i j l  kradziono  j/a rę  rz ę d o w y c h  

ko n i (k la cz  i konia) m a ­
ś c i g n ia d e j, m ia r y  16 z  hiu- 
łe m i g w ia zd k a m i na czole. 
Z a p rzężo n e  w  s z le  do m a łe ­
go  w ózka . W sk a z ic ie lo w i  
200 koron . W ia d o m o ść  Z im o- 
row ioza  i> u w łaściciela . 1435

Posady i z a s a l a .

G 1 'osAukiiutrint.
D a n in a  uzdolniona w krnuie- 
11 ezyznie dam skiej dziecin­
nej poszukuje zajęcia w do­
mach pryw atnych zgłoszenia 
p. r. Zajęcie. 14S4

b) Z d o /in ro w im e .
p o s z u k u je  s ię  n a u czyc ie la  
ii (r z y m . ka t.) na p r o w in c y ę  
do dw óch c h ło p czykó w , m a ­
ją c y c h  w  ty m  ro k u  zdaw ać  
egzam in  do 1 g iin n n zą rt ln e j  
i do je d n e j  d z ie w c z y n k i  —- 2 
k la sa  norm alna . A k a d e m ic y  
m a ją  p ie rw szeń s tw o . Z g ło ­
szen ia  p r z y jm u je  R e m isze w ­
sk i w  B o ry s ła w iu . 1453
rM fnnida

tyc.h
uinieszcy.i-nie n a- 

chm inst G uw ernantki, 
bony nieinki i francuski, gu­
w ernantki izraelitki, p isarze 
ekonomiczni, kilku ogrodników 
kaw alerów , kucharze, kucharki 
— ogrodniczki, klucznice, pan­
ny służące etc Zgłoszenia do 
Biura K. Z akrzew skiego w T a r ­
nopolu 1495

Mk dw o ku t dr. A . L . S e ra -  
liń sk i w  B ochn i, p o szu ­

k u je  za ra z u zdo ln io n eg o  k a n ­
c e lis ty  a d w o k a c k ie g o , obe­
zn a n eg o  do b rze  z  o rd yn a o yą  
e g ze k u c y jn ą , z  u staw ę  h ipn- 
tec zą  i  z  m a n ip u la cya  adw o­
kacką . P łaca na poesa.tek  
1000 ko ro n  ro czn ie  i  d y e ty  
k o m is y jn e . 1499

J tiis  w y s a ł y  z d m h u  
PEAPTYCZIIE PRZEPISY 

P l E C S E R I i

:Ji“Insi m
t:

I 'I a r e j i 4 3 ’U3' i  W s a d y
W ydanie szóste powiększone 

.  obejm uje:
IS aiby  uk ra iń sk ie , parzone, 

tiulowe, Babki, K olacje, Brio- 
sze i t. p.
W y k o n i e  p l a c l c i ,  ja k  „Nie­

zw ykły P rzekładaniec", k ra ­
chy, z m igdałową masą, po­
m arańczow y, czekoladowy 
„Nugat* i t. p. 

K a j r o z m n U s z e  M a a a r ls S ,  
ja k  m akaronikow y, przek ła­
dany konfituram i, m arcepa­
nowy, prow ancki z pomadką 
śm ietankową, daktylow y itp. 

T o r ty , ja k : chlebowy, pon- 
czowy, doskonały pomadko- 
wy. biszkoptowy, zrjaSco- 
«iiity o r z o c l io w y , p£#a e -  

cna.';:;, orzecho­
wy z krem em , i t. p. 

W s z e lk ie  l u k r y ,  ja k . prze­
źroczysty. różany pomadko- 
v,y, śnieżny, cytrynow y itp. 

p t<  cciii i  i  jjsiiiSMJĆczCŁi jak: 
to ruńsk ie , znakom ite k ra ­
kow skie, anyżow e, przekła­
dane R zęcham i i t. p. 

Precliki kruche, Obwarzaneczki 
nakrowe, Zwibsezki, Andruty, 
Fiaiierki, Torciki. Małgosi itp.

4«'i C en a  *. K or. »Ó  5». 3*r• r ------------------------------------ r  ■“
Po przesianiu przekazom  po­
cztowym l  k o r .  S tJ  h e l .  wy- 
sela finnko. J >rnkarnia naród. 
Stan. M aniccki i Sp. Lwów — 

Kopernika 9. 1485
nsujg gnggEteCTawagrirjBcaimaacggi

NaifaiTśze źródł
z a k u p a a .

X 1 a

i na spłaty
0
t e  w e

bez podw yższenia cen.
W szelkie m ożliw ogatunki dy­
wanów salonow ych do pokoi, 
ściennych i k o ś c ie ln y *  tu ­
dzież firanki, portyery. m a­
katy, chodniki, kapy ną stoły

| ; ” ę 5t,;l 
bef-ft; t*1.!

'vć§]x

i *■ - - *■ ***x
l X -r'' W  i :/ : J \

Y  ÓN--.:A i-ci

i łóżka, kołdry, ko m, dery na 
konie, przeróżne artykuły de­
koracyjne, tow ary  lniane i 
płócienne, jnk  rów nież bieli­
znę Ifęską, dam ską i dziecin­
ną poloca najtan ie j renom o­
wana firma:

W iedeński Magazyn i skład  
dywanów

„ A U  L O U U U E A
dokąd wszelkie listy i zamówienia 

wystosowano bvć p.zwiuny 
we Lwowie, ul. Sylikuslca 1. 6. Filia 
w Przemyślu, ul. Mickiewicza 1. 4 

C ennik i n a  p ro w in cy ę  n a  żą d a n i?
Gratis i franco. 1 -id

fl&Ść* zaKupna drzewa obiob-o 
i t lofiLtisvS.sJo n e g o .  — Poszukuję do zakui n;i 
w większej iluśei arzu^-ji obrobic.-nego w krąglakneli 

i belkach. 11-19
łmskawe oferty pod „L. Z. G00!: do ekspedye/, i 

anonsów Inwalidenbauk w Chemuitz (Saksonia).

Walne Zgromadzenie
,iu l.mu uuumu, jirssfflysłu i rolnictwa w ii:

stow arzyszenia zcrcjostr. z ogranicz, poręką.
odbędzie się dnia 3!. marca 1900 (sobota) o g. C-ej

popołudniu w biurze Towarzystwa w Goriieacb.
Porządek dźienm j:

1. Odczytanie i przyjęcie protokołu z IG. kwietniu 
1869 roku,

'2. Sprawozdanie D.yrekcyi za rok 1S99.
3 Sprawozdanie komisyi rewizyjnej z wnioskicia 

o rozdział zysku za rok 1899 i udzielenie abso- 
lutoryuin dla Dyrekeyi.

4. Zmiana §§. 11, 30, 38, 49, 60 statutu SŁownrz.
5. Wybór 0 członków Rady Nadzorczej w miejsce 

wylosowanych WP. W. Biecliońskiego, W7. Pie­
niążku, E. Milkowskiego i w miejsi-e ustępują- 
cyeh W  I*. Z. Siiszyckitjo, Dra K. Sezanieckiego. 
oraz jednego z;istępcy w miejsce wylosowanego 
"Wgo S. Ostaszewskiego.

0 Wybór 1 zastępcy dyrektora w miejsce ustępu­
jącego Wgo A. Porowskiego.

7. Wybór 3 członków komisyi rewizyjnej.
8. Wnioski samoistne.

Wyplata dywidendy nastąpi po Wahlom Zgro­
madzeniu za przedłożeniem książki udziałowej.

Rada [Jadzcrcza Towarz. dla liandiu, przemysłu i rolnictwa
w  U O K L IC A C BI.

S io w n rz . za r e je s tr . z  ogran iczoną  poręką . 
W a c ła w  P i e n i ą ż e k  Wojciech B le c h o ń s k i

S e k re ta r z . P rezes .



8 „SŁOWO POSLKIE" Nr. 133 z dnia 21 marca, 1900.

Płócien i bieiizny

Jana Riedia
wę Lwowie

po leca n a jtan ie j w łasnego w yrobu

koszule salonowe
po zt. 1.05, 1.55, 2.—, 2.25

i 3 —
Koszule z przodami pikowymi 

i fuldzikrum (zakładkami! fj 
do zl. 2-75 i 3 '—

Koszule kolorowe, kretonowe 
i osfertowe po zl. 2'50 
i 2-75.

Koszule nocne po zl. P55 
i 1’90 ozdobione na wzór 
ukraińskich po zt. 2’30, 
2-50 i 2-75.

Koszule dla chłopaków  po  
zl 1-40 i 1-60.

Pćłkoszuilci z kołnierzykami 
50 ct., bez kołnierz}' 35 et.

KALESONY
po ct. 90. zł. 1-05, 1-15,
, 1-45, 1-05, 1-80.

Kołnierze tuzin po zł. 2-40 
i 2-80.

Mankiety tuzin po zł. 4 ’—  
i 4-80.

C h u s t k i  płócienne tuzin 
zł. 2-50.

Prawdziwe Saskie

skarplki, pończochy
d la  pan, panów  1 dzieci.

K R A W A T Y
w największym wyborze.

Zamówienia z prowincyi wy­
konują się najstaranniej.

n a  ż ą d a n i e  s z c z e g ó ło ­
w e  c e n n ik i .  5

la kalosze!
Lakier błyszczący

n a  o d ś w i e ż a n i e

C 7 T  i M M 5 l l k # W  
wazelinę i tran rybi

poleca

W. Gzopp
najstarszy  galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów

Lwów, Ż ółk iew ska 2.

wyrobu 3 .

Najlepsze
tutki i

w książeczkach  
z  :b p  i  e  r  ta £4 m « « u> w  s  Bi i  e  g  o

V\7"_ n^Tie2^a.o3oT 7\7_s l^ :I e g ' 0  we Lwowie.
2kg~  «!« n a b y c i a .  “&SSi

1450

1900. Najtańsza podróż na Wystawą Paryska. 1900
p r z e z

Apcjj) ,,SSJ3Ł&®SS‘‘ D.
L w ó w  —  u lica  Słow ackiego 2  —  Lw ów .

Podróże zbiorowe i poszczególne. Zamawianie 
pokoi z wiktem lub bez wiktu na czas ćowikn;. — 

Wyjaśnienia na żądanie gratis i franco.

Wszedzie do nabycia w  pakietach po 1 funcie i 72 funta
(z przepisem użycia).

Ikiaje się szczególnie jako pożymio dla dzieci.
W zm acn ia  i dodaje siły dzieciom, jak  żaden 

inny środek odżywczy. Nie zatyka żołądka a chroni 
od kataru żołądkowego. —  W  szczególności przedsta­
wia © s a l s 66 (amer. mączka owsiana),
dla kuchni następujące korzyści: Gotuje sie w 10 
do 15 minut, rozpuszcza sic bardzo dobrze, go tu je  
się w  samej tylko wodzie, przez co unika się prze­
palenia, jak  to przy tzw. fałszywych zupach i so­
sach m a miejsce. W szystk ie  potrawy z 
© s a l s 64 m ają  smak de lika tny ; „ ^ a a l a l k e r  © s a l s 16 
je s t  bardzo , w ydatny  a zatem  tani w  użyciu.

H O T E E i  I H O T O R I A
w e Lw ow ie, ul. H etm ańska 8. 1501

tuż przy stacyi kolei elektrycznej, zupełnie odno­
wiony, poleca wzorowo urządzone pokoje od 70 cent. 
począwszy. Przy dluzszom pobycie znaczny opust.

E o n k n T S .
Komisya zdrojowa w Erynie* w ydzierżaw ia  

budynek tea tra ln y  w  K rynicy, wraz z 21 po­
kojami mieszkalnymi i inwentarzem ruchomym na 
przedstawienia sceniczne na przeciąg trzech sezonów 
letnich w latach 1900, 1901 i 1902.

Sezon teatralny trwać ma od d. 1 lipca do 31 
sierpnia.

Przedstawienia muszą się odbywać przynajmniej 
3 razy tygodniowo. 1405

Grane być mają przeważnie komedye, lcroto- 
cliwile i sztuki ludowe.

Pożądanym byłby wodewil.
Ensemble winien dorównywać pierwszorzędnym 

scenom polskim.
Bliższo wai uuki określi kontrakt dzierżawy. — 

W danym razie daną być nn>że subweneya nie wyżej 
1000 koron w. a. Oferty zaopatrzone o ile możności 
w repertuarz i wykaz personalu, wnosić należy naj­
dalej do 27  m arca 1900.

K o m isy a  sdji-ojowa to K r y n ic y .

u:
E/T rwKJHŁl

Główny fabryczny skład wysyłkowy Pierwszej galicyjskiej Suszar­
ni owoców i warzyw — p o d  f irm ą

$ .  M i e l i i i i t  w  B o © I i i a I
poloca skompletowane pakiet/ poezlowe zo znanych z dobroci s u s j o r s y c h  j a r a y -  
n n l i  i  o g a r ó w  f e o c h e ń s k i c h ,  jaifoto; Zupy w arzywno „Jiiliouno" 45 i GO ct. 
Groszek zielony cukrow y 85 ct. Fasolka zielona k ra jan a  85, 00 ct Fasolka szpa­
ragow a 80, 55 ct. Marchew K arota 25 ct. Szpinak 80 ct. Szczaw 25 ct. kapusta  
b ru k se lsk a '50 ct K apusta w łoska 40 ct Kapusta czerw ona sałatow a 50 ct. Kala- 
ropka 20 ct. Cebula 25 ct. Selery 25 ct. P ietruszka 25 ct. Pory  30 ct. Koper 15 
Jab łka  strugane kompotowe w ćw iartkach i krążkach, 35 ct. G ruszki strugane kom­
potowe, cale, w połówkach i ćw iartkach 35, 80 ot. Śliwki kompotowe olbrzymie 
25 ct. 'Ś liw ki łuskano „Prunelki“ 85 ct. Wiśnio 85 t. Borówki 20 -et. Powidła 

śliwkowe przecierana 1 klgr. 82 et. Morelo 85 ct.
Grzybki najprzedniejsze 35 ct. paczka I paczka z poszczególnych ja rzyn  wy­

starcza n a  20 dc 10 porcyj lub talerzy I paczka owoców na 10 do 20 poroyj, ezyli 
te  jedno danie (poreya) kosztuje od 1h  ct do 5 ct.

Suszone w arzyw a i owoco bocheńskie przew yższają św ieże sw ym  wlaści- 
wy§u delikatnym  sm akiem  Sposób użycia je s t prosty, mianowicio należy zamo­
czyć w wodzie letniej potrzebno w arzyw a lub owoco przez dwio godziny, poczem 
jak  świeżo przyrządzać i gotować.

W arzyw a boehońskio w suchem  m iejscu trzym ane konsorw ują się wybornio 
k ilka lat, n ie tracae, dobroci.

Cenniki wraz z szczegółowym opisem w ysyp się na żądanie odwrotnie.
Składy u trzy m u ją , w Krakowie Edmund Klimek, Kynok A-P,: w  Drohobyczu 

Teofil Jab łońsk i; w iarosław iu A. T um idajsk i; w  Przemyślu M. K rug: w  Tarnowie F. 
L eszczyński: w Tarnopolu E F ran tz  i Hipolit Skow roński; w Czernioweach A. Ta- 
bak ar & G ajna; w Grybowie H. Bosowski.

Odznaczono IG m edalami na  w ystaw ach krajow ych i zagranicznych, w Lon- 
dynie 1888 r. i we Lwowie 1894 r. ziotemi medalami. 1096

P roszę żądać
ilustrowanych cenników Przedsiębiorstwa

L a m p  ż a r o w y c h  - I d e a ł
Hugo Poilak, Wien VI, Walljasss31/

T an ie  ładne św ia tło , b e z  instalacyi i 
b e z p ie c z e ń s t w a  —  z u ż y w a  47" 

g o d z in ę .

3-

nie- 
ct. na

1465

4̂  CHTa-zn-clal s a l c j o r - y  - w  r .  i 7 8 9 . —

I  FRYDERYK S C H O e U T H  I
w e  L w o w ie ,  R y n e k  i. 453.

- p o l e c a ,  n a j t a n i e j :

HERBATY* czarne
a ro m a ty c z n e  s iln ie  na ­

ciągająca.
Cena za pól kgr.

Confjw Nr. 1 zl.
Smichoung nr. 2.
Souehoung, zbio­

ru majowego 
powszechnie lu­
lkami . . .

Komro-Kaisow .

819

1 -90
2 30

4 ’-

KAWY znakom, w smaku
Cena za pól kgr. 

Ccylon nr. 1. . . . 1-12
nr. 2. . . 1-08"

„ nr. 8. . . 104
„ nr. 4. . . 1-—

Perłow a . . , . 108
Złota Jaw a . . . 1’08 
Mocca arabska . . 1’08

Najlspsza okruchy herbaciane
: -3 0 .La liZs:. 4 -5 0 , 1*80 i

s
‘Ki ])dwszcciiiiej

Każdy pojedynczy trams?
3 4  h e l .  =  5 3  c i .

271/273 Chodźko. Obrazy litew ­
skie III. Pam iętniki kwesta- 
rza. 72 h.

274. Słowacki, Książe Niezło­
mny. 24 h 

275/278. Dante Aiighiori, Boska 
komedya. cz HI. Raj. 9G h. 

270. Knzet. Scherzo t. ii 24 h. 
280. W alew sk i, Górą Radzi­

wiłł. '.4 h.
281 Goszczyński, Sobótka 24 h. 
282/283. Ibsen. Dzika kaczk i, 

[48 h.
284. Kazot, Scliorzo t 111, 24 ii.
285. K rasicki, .Monacbomacliia 

i Aiitinumacliomariiia 24 h.
288 Krasicki, Muszois. 24 h. 
287'292. Dr. Karpiel, Podrę­

cznik do dziejów literatu ry  
polskiej. 1 kor. 41 h.

293. Pontm artin , M argrabina 
dW urobonne. 34 h.

294. Słowacki, Kordyun 24 h.
295. Słowacki, Mazepa. 24 h 
29G. Szajnocha, Szkice liisto-

ryczne, I. B arbara R adziw ił­
łów na 24 h.

297/300. W asilowski, Poezye. 
1107 [9G b.

Dalszo tomiki v; druku.
2) Z 20-helerowej Biblioteki 

klasyków  rzymskich i greckich 
T itius Livius:

Zeszyt 19/20, 21 22 23, 24, 25. 
A b  urbe cond itn  libri. Ks. 1 

Rozdział 1—48. 
Życiorys Liviusa, tlómaczonio 
słowa, objaśnieuia rzeczow o i 

gram atyczne.
W druku Zeszyt 2S i dalsze. 

(Zeszyt 1/8 „Kornelius Nepos”, 
Żywoty sław nych mężów. 

Zeszyt 9/18 „Jn lius Cansar*: 
(Pam iętniki o w ojnie galickioj.

Z Wydawnictwa ustaw :
U stawa pensyjna z dnia 14 m aja 
189G, Kr. 74. dz. u. p ., doty­
cząca urzędników  państw o­
wych, wdów i sierót, wraz 
z przepisem  w ykonaw czyni 

z dnia 22 m aja  180* 
Cena G(i h 

Do nabycia w każdej księgarni. 
K atalogi g ratis i franco w ysyła

K S IĘ & A E & T L A
W i l h e l m a

Z u k e r k a n d l a
I V  Z Ł O C Z O W I E .

w ośćdlaPań!
T y l k o  z a  ® zS . 

wyuczam su m ien n ie  1 u - 
czeiw ia krój francuski, 

podług „Journaiów 1-

P Z i O E - A .
szkoła kroju i szycia 

J a g ie llo ń sk a  7 . (róg 3 Maja)
Sprzedaję formy żakietów,! 

stanikówitp. Zamówienia z pro* \ 
wżncyl odwrotną pocztą, lo^aj

P I E R W S Z A  BSJS«L»WHŚ;Sf£.A F A B R Y K A

Portlaąd i Roman cęmentu
EMANUELA A S E L B A D A

I3ESSS323S

w  P u t n i  e .

^ śin io jszem  podaję do wiadomości PT. Intei osentów. że prócz dotychczasowego K o  
n i u u - c c s n e n t u  w y r a b ia m  obecnie w mojej fabryce w Putnie

I W * S -  F o r t l a n d - c e m e n t  *9 1 1
który dla znakom itych  sw oich w łasności został przez Tow. inży­

nierów I architektów we Wiedniu w y s z c z e g ó l n i o n y .

S .
l a s t ę p c ą  mojej fabryki d . la ,  O f a - l i c y i  pozostaje nadal pan

w h j

w e Lw ow ie, ul. K raszew sk iego  1. 1.
k tó ry  n trzym uje  znaczno składy we Lwowie, i w ykonuje zam ów ienia natychm iast 

tak  wo Lwowie, ja k  i na prowincyi.
Upraszam P, T. in teresen tów  o łaskaw o przokonanio się w w y s o k ie j  w a r ­

t o ś c i  i  n ajE ep szej j a k o ś c i  mojego fabrykatu.
K r e ś lę  s ię  z  w y so k im  sza cu n k iem  1252

E m a n u e l  A xe lra i l .
ADRES: „  E M A K ilE L  A X iE Ł R 4 E ł“ K a d o w c c  ( I ta d a a tz )  B u k o w in a .

N a k ła d e m  S półk i w ydaw nicze j  we Lw ow ie ,  S to w . zar ,  z og r .  po ręk ą . drukarni „Siowa Polskiego we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacinskiego.


